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Reiiakoja nl. Łyczakowska i. a. Telefon 104.

Przedpłatę i  og łoszen ia  przyjm ują:
We LWOWIE: At minietracj? „Gazety Narodowej". 

Al. Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników", 
* ul. Karola Ludwika 1. 9.

O g ło s z e n ia  p r z y j m u j ą :
W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue deSaints 
Póres 8 1 .-  Ws W IEDNIU: Haasenstein & Yog’er 
(Otto MaaB), Walflschgasse 10; Rudoli Mooae, Soi- 
lerstadte 2 ; A. Ojipelik, Stnbenbastei 2. -  W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE a M.: 
Haasenstein & V o gier i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwreząjne zajednc- 

szpaltowy wiersz lub jego mieisee 6 ct. - -  Reklam;, 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Binra Redakcji I Admlnistra j i : nl. Łyczakowska S 
Telefon 104.

1 L w ó w  dnia 10. kw ietn ia,
r
1 W edług  w iedeńskiego Tałerlandu rząd przeu- 
wży w pierw szych dniach m aja  Izbie panów 
pro jek t ustaw y, zm ieniającej obecną ustaw ę o 
szkołach ludow ych.

Z W iednia donoszą: A n k i e t a  d l i  u s ta ­
wy p r z e c i w  p i j a ń s t w u ,  w szczególności 
m ająca oznaczyć czas zam ykania i otw ierania 
szynków w niedziele i św ięta, zw ołaną została 
do W iednia n a  pierw sza dnie maja.

D eputacja w iedeńskiej ż y d o w s k i e j  g m i ­
n y  wyznaniowej w ręczyła wczoraj h r. Taaffemu 
ogłoszoną drukiem  petycję przeciw  wykrocze­
niom a n  t  i 8 e m  i t  ó w. H r. Taaffe obiecał zba­
dać petycję n a  g runcie  zasadniczych ustaw  p ań ­
stw ow ych.

Od r . 1884. toczą się rokow ania m iędzy 
A u s t r j ą  i S z w a j  c a  r j ą  w spraw ie w zaje­
m nego w ydaw ania zbrodniarzy . Rokowania te 
rozbijały  się o to, że Szw ajcarja nie chciała  przy­
stać  n a  żądanie A ustrji co do w ydaw ania p rze­
stępców , którzy z powodów politycznych dopu­
ścili się zbrodni m orderstw a n a  osobie pan u ją ­
cego. O statecznie miano się zgodzić ua następ u ­
jącą  sty lizację spornego u stęp u : „Co do p rze­
stępstw  politycznych n ie  bierze się żadnego 
zobow iązania. N a podstaw ie tego postanow ienia 
jed n ak  n iem o żn a  odmówić w ydania przestępców , 
którzy się zwykłych dopuścili zbrodni. O cena i 
w yrokowanie w tej kw estji należą do państw a, 
od którego żąda się w ydania p rzes tęp cy ,' a które 
w tym  razie zażądać może od reklam ującego 
państw a w szelkich potrzebnych w yjaśnień. J a k ­
kolwiek wydanie następu je  tylko w razie  popeł­
nienia zwykłych zbrodni, to przecież nie można 
go odmówić w razie, jeżeli p rzestępca oprócz 
zbrodni zwykłych dopuścił się także politycznych." 
Komisja cen tra lnego  parjam en tu  szw ajcarskiego, 
jak  wiemy, odroczyła obrady nad tą  konw encją 
do czerwca.

K om isja szkolna prusk iej Izby posłów uchw a­
liła  8 głosam i przeciwko 4, polecić przejście do 
porządku dziennego n ad  petycjam i z w. ks. P  o- 
z n a ń s k i e g o  o udzielanie w języku  polskim  
nauki re lign  we w ielu szkołsch ludow ych za­
m iast w języku  niem ieckim .

Z K o w n a  donoszą do Czasu: D n ia  18. 
z. m. ZbdZedł u nas oburzający w ypadek. Oto 
ins ektor szkół chodził w czasie lekcyj po. k la ­
sach, zapow iadając, że „dziś (13. m arca) jako 
w rocznicę śm ierci cesarza A leksandra II . wszy­
scy uczniowie ?>ójdą na nabożeństw o do cerkw i". 
W szedł tez i to 'L i s y ,  gdzie ksiądz m iał wy- 
cład r e l ig i i , i to sam o zapow iedział. N a to 
k s i ą d z  rzek ł do dzieci: „W szyscy katolicy 
oójdą na  nabożeństw o do koścjoła katolickiego". 
i tak się stało , ale ksiądz zaraz po nabożeństw ie 
o trzym ał uwolnienie od obowiązków szkolnych.

N a tern nie koniec. N a pensji żeńskiej 
v  K ow nie tego sam ego dnia rozporządzono, aby 
pan ienk i ustaw ić param i, ale tak , aby zawsze 
adna była praw osław na, a jed n a  katoliczka, i 
ik je  prow adzono do cerkw i. Po drodze ktoś 

•idezwał się do n ic h : „W y macie kościół, tam  
.dźcie". D ziew częta katolickie na  te słowa pę­
dem  w padłszy do kościoła, pochowały się, gdzie 
k tóra m ogła, szukane przez nauczycieli. Z tego 
lastępstw o takie, że i k s i ą d z nauczający re li­
g ii na  pensji dosta ł uw olnienie od tych obo­
wiązków. Gdy nadto ks. Pallu lon , b i s k u p  miej- 
:ęówy żm udzk i, zaprotestow ał przeciw  takiej 
^praw id łow ości, skazany został prze* guberna- 
^a  tam tejszego  na  zapłacenie 40o0 (w yraźnie 

cztery tysiące) ru b li k o n try b u c ji; a wyrok ten 
•,o s ta ł przez m in is tra  zatw ierdzony w tych  dniach 

1 jednocześn ie  obydwu księży powyżej w zm ian- 
:owanych w y w ; e z i o n o  d o  p ó ł n o c n e j  
fco s j  i.

W K onstantynopolu  jęto n i h i 1 i e t  ę Ley- 
n , który należał do spisku przeciw  carow i,, i 
ydauo go Rosji. Z ostał n a tychm iast wywieziony
0 Odessy.

Z  C z a r d ż u i  donosi „A jencja północna",
1 podróż je n e ra le  R ozenbacha do Karki, uspo- 
>iła znacznię ludność tam tejszą, a o zaczepnych

ruchach  A b d u rrah m an a , oraz o zajęciu p rz e z 1 
oddział karkiński C zarw ila je tu , nie może być 
mowy.

Mowa h r. A n d r a s s e g o  w węg. Izbie pa­
nów. kończąca się ośw iadczeniem , że oparte o 
N iem cy A ustro-W ęgry nietylko, jak  to ks. B ism ark 
pow iedział, nikogo się prócz Boga nie boją, ale 
n ie  łaknąc cudzej własności, także Boga obawiać 
się nie p o trz e b u ją , w yw ołała silne  w rażenie 
w R osji, zwłaszcza gdy A ndrassy  zapow iedział, 
że czasy pokoju prędzej czy później skończyć 
się m uszą. Między innem i piszą Nowosti z po­
wodu tej mowy :

„A więc nie n a s ta ł jeszcze czas, abyśm y 
m ogli spokojnie poglądać w przyszłość i lekko­
m yślnie zryw ać węzły przyiaźui, łączące nas ze 
sprzym ierzeńcam i w E uropie. T akie postępow a­
nie św iadczyłoby o naszej niedojrzałości polity­
cznej i wyszłoby n a  korzyść naszycn  wrogów. 
Mówimy to wobec n ieustającej kam panii, jaką 
prow adzą w tej chwili niektóre gazety  przeciw  
F rancji, to napadając na  n ią  za Aszynowa, to 
broniąc B oulangera, który  postaw ił sobie wido­
cznie za zadanie doprow adzić F ran c ję  do wojny 
w ew nętrznej."

O stosunku m iędzy N i e m c a m i  a A n ­
g l i ą  pisze korespondent z B erlina  do londyń­
skiego Standarda, który je s t orgauem  prezyden­
ta  gabinetu  an g ie lsk ieg o : „Chociaż m iędzy oboma 
krajam i w przeszłości wcale Dieodległej istn ia ły  
.nieporozum ienia, mimo to nie m ożna dłużej 
w ątpić, że te raz  serdeczne w zajem ne stosunki 
z A nglią , tw orzą podstaw ę k o l o n i a l n e j  p o ­
l i t y k i  N i e m i e c .  W ładza naczelna w B erli­
nie nie ta i bynajm niej swego zapatryw ania, że 
postępow anie ręka w rękę w spraw ach kolonial­
nych wyjdzie obu krajom  na  pożytek, zwłaszcza 
gdy N iem cy od A nglii niczego nie żądają. Zado- 
w aln iają  się one tern, iż są  pierw szem  m ocar­
stw em  lądow em  i pragną, aby A nglia  u trzym ała 
swoje stanow isko jako najw iększe m ocarstw o 
m orskie. Aby Niem cy i A nglia  utrzym ały  swoją 
przewagę, pierw sze na lądzie, drugie na  morzu, 
je s t  to głównym  w arunkiem  bezpieczeństw a obu 
m ocarstw , bo rzecz pew na, że w razie  rozbicia 
N iem iec nieprzyjaciele zw róciliby się przeciw  
A nglii, i odw rotnie w razie  pokonania A nglii 
n ieprzy jaciele  rzuciliby  się na N iem cy".

Podobne wywody znajdu ją  się i w innych  
dziennikach dość często 'od czasu, kiedy h r. H er­
b e r t B ism ark przez kilka dni baw ił w Londynie. 
Kto sonie przypom ni ton dzienników niem ieckich, 
tchnący  nienaw iścią przeciw całej rodzinie panu­
jącej w A nglii i przeciw  polityce angielskiej a 
porówna dzisiejsze zapatryw ania  Niemiec, ten  
m usi ^ rzyznać  w ie itą  zmianę i przypuścić; że 
coś zajść m usiało, co skłoniło N iem cy do za ję­
cia innego wobec A nglii s tanow iska. Powodów 
tej zm iany może być więcej, jed n ą  z nich  zdaje 
się je s t  stanow cze i poniekąd wyzywające w y­
stąpienie S tanów  Zjednoczonych w spraw ie wysp 
samaońsKich.

Jakiekolw iek z resz tą  byłyby asp acje i za­
chody Niem iec, to n ie  podlega w ątpliwoś , że 
angielscy mężowie stanu , konserw atyści czy libe- 
rały , jak  dawniej tak  i nadal jeno  o ty le  okazy­
wać będą niejaką przychylność polityce kolonial­
nej N iem iec, o ile się to z in teresam i A nglii 
zgadza. A już obecnie han d el niem iecki ogrom ne 
i coraz większe szkody w yrządza angielskiem u 
wszędzie w E urop ie  i poza E u ro p ą , rugując 
hand le  niem ieckie naw et w S hangai, S ingapore i 
K antonie . Jed n a  z gazet indyjskich  tak  naw et 
pisze o zalew aniu Ind y j tow aram i n iem ieck iem i: 
„A nglik podnosi się rano ze swego niem ieckiego 
łóżka żelaznego, zaciąga swoje niem ieckie panto­
fle skórzane, i na  swujem niem ieckiem  krześle 
drew nianem  siada do sto łu , aby śniadać z n ie ­
m ieckiego naczynia , nożam i i w idelcam i niem ie­
ckiemi. N iem iecką zapałką zapala sobie cygaro 
niem ieckie, g ra  na  niem ieckim  fortep ian ie k a ­
w ałki niem ieckie, pije przy obiedzie niem ieckie 
wino m usujące, poczem na  niem ieckiej sofie w y­
poczywa, w nocy zaś do niem ieckiego łóżka pod 
niem iecką kołdrę się kładzie."

K onferencja w spraw ie s a m o a ń s k i e j  
rozpoczyna obrady sw oje w B erlin ie  d. 1. m aja. 
Niem cy reprezentow ać będzie H erb ert B ism ark.

W edług  Pol. Corr. m a k r ó l  H u m b e r t  
d. 18. m aja udać się w podróż do B erlina , a to 
z Crispim  i jednym  urzędi/ikiem  gabinetow ym  
dla spraw  zagranicznych.

W  odpowiedzi na  nam iętne wycieczki pism  
rosyjskich, podnoszących, ze p rasa  niem iecka 
szczuje przeciw  Rosji, oświadcza w artykule wi­
docznie inspirow anym  berlińska Post przeciw  
w zm agającym  się nanowo agitacjom  prasy  pan- 
slaw istycznej, k tóre bynajm niej nie licu ją  z za- 
pew nianiam i pokojowemi Rosji.

C a r n o t  zachorow ał na silne zapalenie 
opłucnej.

Po wiadomym z w czorajszego te leg ram u 
bankiecie b u l a n ż y s t o w s k i m w W e r s a l u  
kom isarz policji za trzym ał powóz, k tórym  w ra­
cali L aguerre  i Le H erisse , i tow arzyszyć sobie 
n a  strażn icę  policyjną rozkazał. T łum  udał się 
za powozem i w znosił okrzyki. L aguerre  i Le 
H erisse  protestow ali przeciw  a re sz to w an iu ; po 
spisaniu  protokołu wypuszczono obu na wolność.

Z B r u k s e l i  donoszą: Boulanger, D illon 
i Rochefort, obaw iając się konfiskaty, przenieśli 
swoje m ajątk i znajdujące się we F rancji, aH em  
no tarja lnym  na osoby trzecie. N aquet, T urquet, 
L aguerre  i L aisan t zam ieszkają sta le  w Brukseli. 
B ou langer przyjm ow ał deputację 17 okręgów 
parysk ich , k tóra  m u w ręczyła adres zaufania, 
podpisany przez 2000 wyborców.

W angielskiej Izuie posłów ośw iadczył m i­
n is te r F ergusson , że w edług doniesienia posła 
angielskiego w T eheran ie , pogłoska o odstą­
pieniu  R osji w arow ni perskiej K  e l a  t  je s t n ie ­
praw dziw ą.

Rząd c h i ń s k i  udał się do hiszpańskiego 
z prośbą o ozi olenie u tw orzenia konsulatów  
chińsk ich  w M am ili, w ogóle na w yspach F ili­
pińskich i innych posiadłościach h iszpańsk ich  na 
oceanie Spokojnym, gdzie wielu się Chińczyków 
osiedliło, a nie bardzo dobrze są traktow ani. 
Rząd hiszpański odmówił, i w ogóle ograniczył 
cudzoziemców w nabyw am u tam że w łasności 
ziem skiej, nauczony doświadczeniem  na  N iem ­
cach, którzy zakupiw szy się na wyspach K aro­
lińsk ich , następn ie  wyspy te posiadłością N ie­
miec ogłosili. Jak  wiadomo, spraw ę tę badano 
Leonowi X III. do rozstrzygnięcia i papież przy­
znał te  wyspy w edług słuszności H iszpanii.

Nowy prymas pruski
W  osta tn ich  dniacn zacię ły  się pojaw iać 

w dziennikach, berlińsk ich  wiadom ości o zam ia­
rze utw orzenia arcyhiskupstw a katolickiego w Ber­
lin ie . W ieść ta  wywołała bardzo żyw ą dyskusję 
w prasie niem ieckiej, a rozum ie się, że w iększoś . 
dzienników  p ro testanck ich  uderzyła ni n ią  gw ał­
tow nie. Germania, organ niem ieckich katolików, 
k tóry  w spraw ach tych najlepiej pow inien był 
być inform ow anym , zaprzeczył zrazu pogłosce o 
tw orzeniu arcyhiskupstw a, obecnie wszakże za­
m ieszcza ciekaw ą w tej spraw ie korespondencję 
z „Poznańskiej dyecezji", w której czytam y co 
n a s tę p u je :

„Germania uw ażała całą tę w iadom ość za 
bąka dziennikarskiego. W  tej chw ili, o ile idzie
0 ponow re podjęcie in icjatyw y ze strony  władz 
papiesk ich , m ożna to w istocie za plotkę poczy­
tyw ać. K atolicy n ie zapom nieli w szakże, że p ro ­
je k t utw orzenia arcyhiskupstw a w B erlin ie  pod­
n iósł by ł sam rząd pruski jeszcze w r. 1860 w 
zam ian za pewne ustępstw a. Rzecz tak  się m iała. 
Poselstw o pruskie uwiadom iło kard. A ntonolltgo, 
że z powodu znacznej liczby katolików, zamie­
szkujących B erlin , nosi się rząd  z m yślą utw o­
rzen ia  a rcyb iskuprtw a berlińskiego. Myśl tę  po­
chw alił kardynał poczem starano  się określić 
gran ice nowej dyecezji arcybiskupiej, przeznacza­
jąc  dla niej znaczne części dyecezji wrocławskiej
1 chełm ińskiej. K ardynał i z tern się zgodził, a 
jako  kandydata  na  nową stolicę w ysunięto arcy­
biskupa gnieźnieńskiego, ks. P rzy łusk iego , który 
okazał się dla m yśli te j przychylnym . Lecz 
w ciągu rokow ań z A ntonellim , k tóry  wszystko 
przyjmował, zw rócił rząa  pruski uwagę i na to,

że dyecezje w rocław ska i chełm ińska, po odcię- j 
ciu znacznych części dla nowej dyecezji, sta łyby  ! 
się zbyt m ałem i i dlatego zaprojektow ał: a b y  i 
d y  e c  e z j  e p o z n a ll s k ą  i g n i e ź n i e ń s k ą  
r o z d z i e l i ć  i p i e r w s z ą  d o  W r o c ł a w i a "  
a d r u g ą  d o  C h e ł m n a  p r z y d z i e l i ć .

„Ke arcyb. P rzy łusk i, dowiedziawszy się o 
tern, p rzejrzał dopiero, co się św ięci; wysłać więc 
natychm iast ks. kanonika K oźm iana do Rzym u 
z poleceniem , ażeby, nie daw szy znać nikom u 
o swoim przyjeździe, w yrobił sobie przez księ­
żnę O descalchi audjencję w prost u  papieża P iu ­
sa IX . i złożył m u spraw ę z całego przebiegu 
rzeczy. W  istocie, niebaw em  po przybyciu do 
Rzym u, uzyskał ks. Koźmian audjencję u p a ­
pieża.

„P ius IX . s łu ch a ł wywodów jego  przez 
dwie godziny, n ie  rzekłszy an i słowa. Gdy zaś 
ks. K oźm ian skończył, rzek ł p ap ież : „Idź n a ­
tychm iast do A ntonellego  i powiedz m u ode- 
m nie że mu nakazuję, ażeby rokow ania z rządem  
pruskim  w tej spraw ie zerw ał."  Ks. Koźm ian wy­
konał ten  rozkaz."

Ja k  więc widzimy, szło rządow i pruskiem u 
podówczas nie ty le o katolików  berlińsk ich , ile 
o rozbicie dyecezyj, tw orzących kościół polski 
w Poznańskicm , i o w m ieszanie księży n iem ie­
ckich m ięlzy  duchow ieństw o, k tóre  w ybitne swo- 
‘e cechy narodowe zachowało i nadal utrzym ać 
się stara . Postępow aniem  swem chytrem , był już 
naw et rząd  p rusk i b lisk im  swego celu — a dziś 
nosił się może z m yślą ponow ienia całej tej g ry  
podstępnej Im  więcej naw et dem entuje krążące 
pogłoski, fem  bardziej ściąga na siebie podej­
rzenie, że knuje nowy zam ach na  Kościół, w Po- 
znańskięm . Zdaje się wszakże, iż W atykan nie 
zapom niał przebytych dośw jądczeń i będzie um iał 
ocenić ja k  należy katolickie zapały bism arkow skie- 
go rządu.

Suta JE, ministra Z aM iap,
wygłoszona dnia 11. b. m. w Izbie poselskiej 
w dyskusji nad projektem ustawy o ulgach nade- 
zytościowych przy wykupnie prawa propinacji 

w Galicji i  na Bukowinie.

W ysoka Izb o ! N ie potrzebuję zapew niać, 
ani też  ze szczególniejszym  wypowiadać n ac i­
skiem  —  bo to rozum ie się samo przez się — że 
rząd  poczytuje sobie za najw yższy, za aajp ierw szy  
obowiązek ściśle baczyć na  zachow anie  g ran ic  
konstytucyjnej kom petencji każdego z ciał rep re ­
zen tacy jnych  w naszym  ustro ju  konsty tucyjnym , 
’śłedi*;ć w szelkie na.iuezerna icli z tej lub  z owej 
strony , występować przeciw  nim  i ew entualnie 
nie dopuszczać, aby odniosły skutek. Tak samo 
w szczególności je s t  rzeczą pew ną, że zarysy 
u rządzenia w ładz adm inistracy jnych  zastrzeżone 
są  w yłącznie kom petencji tej wys. Izby . Ze rząd  
w tym  w ypadku, co do urządzenia osobnej w ła­
dzy, k tó ra  w ustaw ie n in iejszej je s t  nazw aną 
„ck. iy rek c ją  funduszu propinacyjnego", nie wf> 
dział potrzeby odm aw iać tem u swej aprobaty, 
pozwolę sobie w tym  względzie zwrócić uw agę na 
pewne wątpliw ości, które —  co w ypow iedział też 
szanow ny pan  p reop inan t J E . pós. H e rb s t — 
m ogą pow stać co do kw estji, czy ta  projektow ana 
dla Galicji ck. dyrekcja funduszu propinacyjnego 
da się podciągnąć bezpośrednio pod pojęcie ta ­
kich w ładz adm in istracy jnych , co do których 
uchw alanie zarysów  organizacyjnych  należy do 
wys. Izby.

W ładze rządowe, jak ie  ustaw odaw ca ma ua 
m yśii w zasadniczych  ustaw ach  państw a, są p rze­
cież oczywiście organam i p a ń s tw a , które im ie­
niem  państw ow ej w ładzy wykonawczej sp raw u ją  
w pew nym  zakresie działalności spraw y rządow e 
pewnego w ydziału rządow ego. O rgaua te n a tu ­
raln ie  też pobierają płace ze skarbu  państw a. 
W niniejszym  w ypadku nazw a dyrekcji funduszu 
propinacyjnego nie może pociągnąć za sobą ża­
dnej zm iany w istocie sam ejże w ładzy, a L 1 w jej 
osnoWie. Spraw y, k tóre  mi dyrekcja ta  zajm ować 
się będzie, są  to spraw y li tylko k ra jo w e ; ko­
sz ta  adm inistracji p łynąć będą li ty lko ze źró­
deł krajow ych, a w  tym szczegółowo w ypadku 
z funduszu p rop inacy jnego ; u tw orzenie  zaś tej 
w ładzy, jak  je  uchw alił sejm , je s t  raczej pe­

wną fo rm ą , w której k raj w pew nym  specjal­
nym razie  zrzek ł się praw a sam erządu, M ożna 
tedy było słu szn ie  mieć w ątpliw ość, czy, ściśle 
rzecz biorąc, w ładzę tę zaliezyć należy do kate- 
gorji tych, co do k tórych ustanow ienie zarysów  
organizacyjnych zastrzeżone je s t jedynie tej wys. 
Izbie.

Rząd powodował się w zględam i szczerego 
oportunizm u, postanaw iając wznieść się w tym  
w ypadku ponad te w ątpliw ości. O tych  w zględach 
oportunizm u rozwodzić się nie m yślę, bo same 
przez się uderzają  w o c z y : poręczona będzie 
sprężystsza, szybsza i energiczniejsza ad m in is tra ­
cja, pew niejsze przeprow adzenie całej spraw y, 
jakoteż niejakie zabezpieczenie na  zew nątrz.

U rządzenie to żadną m iarą  nie może s ta ­
nowić prejudykatu  na  przyszłość. Je s tto  w yją t­
kowe trak tow anie  całkiem  wyjątkowego wypadku. 
O dkąd istn ie je  konsty tucja, zdarza się to po raz 
pierw szy, że się w ten sposób urządza adm in i­
s trac ję  spraw  krajow ych i pew nie nie tak  rychło 
znów w ydarzy się taki w ypadek; a więc nie do­
prowadzi to pewnie do stosow ania takiego przy­
kładu. Gdyby zaś kiedyś wypadek taki przytoczono 
jako przykład , rząd z pew nością nie w ysnuje 
ztąd  żadnych konsekw encyj w tym duchu, jakooy 
urządzenie  n iniejsze miaio być prejudykatem  o 
przyszłych  w ypadkach.

JE . p. Dr. H erb st dobitn ie już  dowiódł, że 
z u rządzenia  tej w ładzy, lubo nosić będzie ty tu ł 
c. k. dyrekeji funduszu propinacyjnego, żadną 
m iarą  nie będzie m ożna w ysnuw ać wniosków o 
jak iejbądź poręce państwa, Gdyby można choć 
tylko dom yślać się czegoś takiego, rząd  z pe­
w nością n»e byłby się zgodził na  to urządzenie, 
skoro an i na chw ilę nie było w in ten c ji jego 
dopuścić, żeby, że tak powiem, ty ln ą  fu rtką w pro­
wadzano do ustaw y w ten  sposób jak iśkolw iek  
obowiązek poręczenia dla państw a. W szakże je s t 
już podobne urządzenie na  Bukowinie. J e s t  tam 
„c. k. dyrekcja dóbr praw osław nego funduszu 
re lig ijnego", k tóra  jednak , choć nazywa się „c. 
k. dyrekcją", także nie je s t w ładzą rządow ą, za 
której ew entualne d ługi byłby odpow iedzialnym  
m in is te r skarbu .

M niemam jJiĄeti). że W ys. Izba stosownie 
do wywodów JE . p. D ra H erbsta , z zupełnym  
spokojem  może przystąp ić  do obrad  nad tą  uuta- 
wą i przyjąć ją bez żadnego niebezpieczeństw a 
ńa  przyszłość lub dla skarbu  państw a.

Co się tyczy szczegółowo uw agi o rezolucji, 
mogę stanow czo oświadczyć, że rząd  chętn ie 
uczyni j q zadość i wykona ją  w tym  sensie, jak  
to m a na m yśli poseł H erb st (braw o!) t. j ., że 
w szystkie postanow ienia, k tóre  zaw iera ustaw a 
co do pokrycia funduszu  propinacyjnego, będą 
pom ieszczone w form ularzach  obligacyj pożyczki 
krajow ej. '   -

Galie, bank hipoteczny.
Spraw ozdanie rady n a d zo rcze j, odczytane 

przez dr. J a n a  Czajkowskiego na wczorajszem  
w alnem  zgrom adzeniu, brzm i następująco:

Z anim  przystąpim y do om ów ienia poszcze­
gólnych pozycji b ilansu , należy nam  z przyjem no­
ścią zaznaczyć, że mimo nader n iekorzystnych 
stosunków  ekonom icznych w kraju, i przygnia­
tającej wszelki ruch handlow y obawy zawikłań 
politycznych na początku roku 1888. ogólny wy­
nik  in teresów  naszego Z akładu, tak we Lwowie 
jakoteż w filiach był zadow alniający.

Stan nożyczek h ipotecznych w ynosił z dniem 
31. g rudnia  1888. zł. 27,332.800 —  z końcem zaś 
roku 1887. pozycja ta  wykazywała zł. 27.211.4U0. 
Ł ączna zatem  sum a pożyczek hipotecznych w ro­
ku ubiegłym  1888. w zm ogła się o zł. 121.400.

W  porów naniu z rokiem  1887. zn iży ł się 
w ubiegłym  roku s tan  pożyczek w pięcioprocen­
tow ych lis tach  hipotecznych o 72.200 zł., nato­
m iast w zrosła cyfra pożyczek w pięcioprocento­
wych lis tach  hipotecznych  prem iow anych o zł. 
193.600.

Jak  okazuje dopiero odczytane zam kuięńe 
r a c h u n k u ■

Z ogólnej cyfry pożyczek przypada z koń­
cem roku 1888. na  pięcioprocentowe lis ty  h ipo­
teczne sum a zł. 14,175.800, zaś na  pięcioprocen­
towe prem iow ane listy  hipoteczne zł. 13.157.000

ffICER MARYNARKI.
P. UYIEŚf Z FRANCUSKIEGO

przez

PIOTRA MA-iL’A.

(Ciąg dalszy).
O kręty chińskie przygotow yw ały się także 

!! ■) odpowiedzi na  powyższy atak. Dwa p an cer- 
a i Nan-Thin i Tang■ Wu s tan ę ły  w pozycji za- 

1 lepnej. N a w idnokręgu widać było Kilka statków  
•' m ropejskich handlow ych, k tóre  zapóźniw szy się, 
R ciekały teraz  z pośpiechem  szalonej trw ogi, wy- 

t; szając swe narodow e sz tandary .
‘ N a pokładzie „29.“ w szystko było w pogo- 

r  wiu. N a rozkaz P lem ona, torpedow iec podniecił 
Jl Tnisko, a widełki zam ykały ju ż  w swem w nę- 

*zu torpedę. N asta ła  chw ila n ieopisanej ciszy. 
°. m iercionośny sta tek  zachw iał się, drżąc, ja k  
*' .ziki zw ierz, kiedy się m a rzucić na  zdobycz.

N ag le  rozleg ł się donośny w ystrzał arm atn i.
To pan cern ik  „A spicu otw ierał ogień. Bal 

u tę rozpoczynał

r  t ■ v - • • ■ j  • ̂ S tało  się. P ierw szy  dzień bitwy m iał się
.fl a końcowi. N azaju trz  w alka zacznie się na no- 
I jo. D zieło zniszczenia nie je s t  jeszcze skończo- 
„ w. C hm ura dymu, ciężka i gorąca, pokrywa 
lft ekę; p rzerażające głosy podnoszą się jeszcze 

,  * tem  stopniow em  uspakajan iu  się bitw y- m ar­
li, *e szczątki p ły n ą  z b iegiem  wody. W idn ieją  
q . aż la  fali plam y czarne i czerw one; czerw one 
fci>d k iw i tra p ó w : czarne tam , gdzie stosy  popio­

łów po spalonych sta tkach  zaległy  żółte wod? 
M m u. Od czasu do czasu m ignie błyskaw ica 
św iatła , po której na tychm iast następu je  grom  
potężr ego w ystrzału.

W ielkie arm aty  nie są  jeszcze rozbrojone. 
Zaciekłe ich paszcze cały dzień zionęły śm iercią 
na  a r s e n a ł; olbrzym ie, ciężkie słupy dymu uno­
szą się w pow ietrzu, p lam iąc lazu r n ieba. Pod 
niem i zaległa ru ina. G ran a ty  spełniły  swe zada­
nie. Zniszczone forty leżą na truoach  sw ych 
obrońców. Widać dokoła pom ięszańe szczątki 
sta!ków , połam ane łodzie, stosy m asztów , rei i 
lin , Jt;.óre przypływ  m orza unosi na szeroką 
p r z e c z e ń .  S ta tek  ch iń sk i: „X ang-W u"; ran iony  
śm ierte ln ie , osiad ł na. m ieliźnie ja k  bezkszta łtna  
m asa. D alej w sam ym  środku rzeki, zatap ia  się 
zwolna inny  statek , „N au-T iha".

S łychać jak  woda bulkocze, zam ykając się 
nad s trze ln icą . Pom ost załam ie się niebaw em  
pod naciskiem  fal, tw orząc koła, zdradliw e ró ­
wnież dla statków  francuskich , gdyby te poku­
siły  się przybliżyć do tonącego okrętu. To też 
arm aty  kończą z daleka zniszczenie tego olbrzy­
miego cielska, obecnie jeszcze szkodliwego. T rze ­
ba  uprzedzić  piorunujący w ybuch pow ietrza, 
które je s t  śc iśn ięte  n a  spodzie konającego okrętu.

W pół szaleni, jęczący, lub oniem ieli z trw ogi 
m ajtkow ie chińscy, ukazują swe żółte, w ykrzy­
wione strachem  tw arze. Ci ludzie fa ta łiści nie 
um ieją s tanąć  z godnością wobec straszliw ego 
oblicza śm ierci. B iali złożyli tu  n iezaprzeczony 
dowód wyższości. N igdy jeszcze może sztuka i 
wiedza nie spraw iły  większego zniszczenia.

Przez dzień cały F rydryk  walczył, jak  lew, 
a „29-ty" dokazyw ał także cudów. Z atopił kor­
w etę, dwie a rm atn ice  i kilka łodzi. Ani jed en  
z ludzi załogi n ie  zosta ł ran iony . W praw dzie 
jed n a  kula a rm atn ia  przedziuraw iła kom in; druga

uszkodziła przód sta tku . Ale cóż to znaczyło? 
M ożna przecież uważać za szczęście, eżeli nę 
uda wywinąć z biedy tak m ałym  kosztem. Ko- 
m endan t torpedowca je s t  w praw dziw ej gorączce 
Zi 1;, B,&‘ W®zakże to je s t  chw ałą , w edług pc • 
glądów sp o łeczeń stw a ! Ozty jednak w szystkie te 
życia, k tó re  odebrał nieprzyjaciołom  F ranc ji, 
w arte  są jego życia? Czy z to zniszczenie, k tóre  
go był powodem, wywoła boleść taką, jaką  mo- 
żnaby porównać z raną , krw aw iącą jego serce? 
Lecz F ry d ry k  i sam  siebie nie oszczędzał; n a ­
c ie ra ł zuchw ale, w ypełniając w szelkie rozkazy, 
cały oddany obowiązkom w zględem  ojczyzny i 
honoru. Podczas bitw y szał ogarn ia m im owolnie, 
Plem on też, pośród tej atm osfery, p rzejętej za­
pachem  prochu, upoił się swą rolą.

D zień je s t  już  na  schyłku, m rok zaczyna 
okryw ać w ybrzeża. N areszcie ,2 9 - ty “ po tylu 
trudach  będzie m ógł odpocząć, i zasłużył na to 
isto tn ie . Lecz nag le  z okrętu adm iralskiego do­
strzeżono sygnał. M łody kom endant zrozum iał 
odrazu jego znaczenie. Idzie  z pew nością o rzecz 
ważną. OLo, po za drugim  rzędem  statków  fra n ­
cuskich, jakaś czarna m asa porusza się pośród 
mgły. O słoniony dym em  walki, korzystając 
z przerw y w szeregu statków  francuskich , wo­
jen n y  okrę t chiński potrafił w ysunąć się na  sw o­
bodną p rzestrzeń  i ucieka teraz  z m ożliwą szyb^ 
kością. Przebyw a przejścia z podwojonym po- 
śniechem  i zostaw ił ju ż  po za sobą znaczną 
p rzestrzeń . Napróżno wielkie sta tk i, zaskoczone 
tą  n iespodziew aną ucieczką, w ysyłają za nim  g rad  
pocisków; dosięgają one tylko rusztow ania, które 
osłan ia  forty. Uciekający s ta tek  chiński odpowiada 
ostatn ią  salw ą i znika w białym  całunie dymu. 
Łodzie a rm atn ie  ścigają  go jeszcze, ale n ie  mogą 
obliczyć się z szybkością swego biegu, a może 
pow strzym ują je  jak ie  znaczniejsze uszkodzenia,

dość, że jed n a  po drugiej opuszcza dalszy  p o śc ig .: 
Sam  tylko „29-ty" dotrzym uje m iejsca. P rze- j 
s trzeń  m iędzy nim  a n ieprzyjacielem  z m n ie jsz a ' 
się ciągle. Pozostaje m u tylko w ysunąć swój to r­
ped, już  w tym  celu przygotow any.

W tedy, pośród w zrasta jących  ciem ności, 
zaczyna się fan tastyczna  w alka. P ęd ząc  z szaloną 
szybkością, n iew idzia lny  praw ie, p igm ejczyk  ten  
grozi olbrzym owi. T en osta tn i s ta ra  sie un iknąć  
jego ataków. Przez chw ilę naw et s iła  jego śruby 
spiralnej zdaje się staw iać go po za  w szel- 
kiem niebezpieczeństw em . W tem  P lem on  wydaje 
ro zk az :

— Podnieść bieg  do najw yższej szybkośc i!
I  torpedow iec, jak b y  pod w pływ em  szału, 

rzucił się ku nieprzyjacielow i, z szybkością dwu- 
dw iestu  węzłów na godzinę. S ia teczek  nie p ły ­
nie już  praw ie, lecz unosi się, jakby  fruw ał 
w pow ietrzu. Ale im bliżej olbrzym a, tem  w pływ  
fali coraz więcej daje się  uczuw ać, a w  tym  
nadzw yczajnym  biegn, torpedow iec ca łk iem  pra­
wie przykryty  je s t  bałw anam i. P lem on w idzi ze 
swego stanow iska pow iększającą się czar.ną sy l­
wetę okrętu. J e s t  to w ojenny p a n c e rn ik  B ra- 
B arg , uzbrojony dwiem a w ielkism i a rm a tam i i 
dziew iętnastom a m ałem i śm igow nicam i n a jśw ież­
szej konstrukcji, które zbudow ane zostały  um y śl­
nie d la ChińczyKÓw, w edług wzorów inżyn ierów  
europejskich. P rzy p arty  pancern ik  chce drogo 
okupić swoje istn ien ie . Porzucając m yśl ucieczki, 
zatrzym uje się, roztaczając w koło siebie kordon 
elektrycznego św iatła

Pieinon nie m ógł na  czas przew idzieć tej 
postaw y przeciw nika. U niesiony swym szalonym  
biegiem , torpedowiec w pada n ag le  ja k  s trza ła , 
w krąg  św ia tła , nie m a jednak  czasu  podłożyć 
torpedy. B erdysz skrzyw ił się n ag le  i z łam ał 
w gw ałtow nem  starciu . Tylko dzięj.i zręczności,

zim nej krw i i osouistej sile kom endanta, udało 
się G ildasowi odwrócić sztabę w chw ili, gdy 
przód torpedow ca uderzyć miaj: -B ra-B anga" 
z ty łu . Jed n a  sekunda opóźnienia, a ta  łup in k a  
orzechow a byłaby się zm iażdżyła o stalow e bik^ 
olbrzym iego ryw ala. H erkulesow a ręka B retoń- 
czyka odsuwa jed n ak  szczęśliw ie „29 go", k tóry  
o ta r ł się ju ż  o pancern ik . A tak  je s t  chybiony 
i  trzeb? go rozpocząć n a  nowo.

—  Cofnąć się ! — rozkazuje P lem or
Torpedowiec cofa się tedy, z n iedostateczną

jed n ak  szybkością. W ystrzały  z kartaczow nic Gat- 
lin g a  dosięgają go, a cztery  kule z śm igowuicy 
dziuraw ią blachę. Jed n a  uderza w spód statku. 
Torpedow iec zaczyna więc płynąć prostopadle. 
Jednocześn ie  zaś krzyk  bólu dobiega z izby m a­
szynow e', a odpowiada nań  także jęk  G ildasa. 
Jed en  z palaczy ma strzaskany  krzyż, pada ^ ię c  
z rękam i w yciagniętem i na b lachę, rozpaloną do 
białości, chrapiąc w ostatn ich  d rgan iach  kona­
n ia  ; G ildasowi zaś odłam ek kartaeza  obciął w ska- 
zujący palec lewej ręai, k tó rą  podtrzym yw ał koło 
ste ru .

—  T rzeba p o d n ie ść ! — rzecze F ry d ry k  spo­
kojnie. — P rzyk le ją  ci go później.

I  chwyciwszy sam skrwawiony członek swe­
go m ajtka, przykłada go napow rót do zranionego 
k łykcia i przyw iązuje mocno za pomocą w łasnego 
pasa. K let tym czasem  staje  na miejscu tow a­
rzysza.

Zadow olm ony z porażki przeciwnika :Bra- 
B ańg" zaczyna znów uciekać. N a ten widok m ło­
dy kom endan t zapom 5na o wszystkiem, m yśli 
tylko o zemście. Jak że  pokaże . się przed adm i­
rałem  z jednym  człowiekiem  zabitym, drugim  
ranionym  ? P otrzeba mu w zam ian zniszczenia 
te j zuchw ałej korwety, która dała m u tak  s t r a ­
szliw ą odpowiedź. (C. d. n .)
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N ieruchom ości drogą przym usow ej licytacji 
nabyte , w staw ione były  w b ilan sie  roku 1887. 
z sum ą zł. 886.884 ct. 1. W  ciągu roku 1388- 
odprzedaliśm y z tychże ośm nieruchom ości, po ­
mimo to jed n ak  pozycja ta  z dniem 81. g rudn ia
1888. zam kniętą  zosta ła  saldem  w sum ie 619.217 
zł. 24 ct., podn iosła  się przeto  o 232.333 zł. 23 
ct. P rzyczyna tego leży w tem , że w roku ubie­
głym  zm uszeni byliśm y d la  salw ow ania naszych 
w ierzytelności nabyć przy  licy tac ji cztery niem i 
obciążone m ajętności ziem skie i siedm  realności 
m iejsk ich , a nadto  je d n ą  ru styka lną  realność. 
W  liczbie naby tyeh  m ajętności ziem skich m ie­
szczą się trzy  znaczniejsze, m ianow icie dobra 
Bożnów  w pow iecie zabłotow skim , dobra L ubcza 
i Jajkow ce w  powiecie żuraw ieńskim  i dobra Sa- 
m oklęski w powiecie jasie lsk im  le ż ą c e ; a te  głó­
w nie w płynęły  na tak  znaczne podw yższenie po­
zycji naby tych  nieruchom ości.

Poniesione przy sprzedaży nabytych  tą  drą- 
gą  nieruckom ości s tra ty , wynoszą w roku 1888. 
sum ę 21.422 zł. 91. c t. —  o 2343 zł. 1 ct. wię­
cej niż w rokn poprzednim , a mimo to iiiteres 
dobrze zrozum iany Z akładu  w skazuje konieczność 
pozbywaniu się naby tych  nieruchom ości, ponie­
waż w łasna onych adm in istrac ja  sprow adziłaby 
wobec podupadłego zwykle ich  stan u  potrzebę 
rob ien ia  znacznych wkładów, i połączonąby by- 
1 ż kosztam i często n iepw rotnem i.

Do trudności w przeprow adzaniu  egzekucji 
im obilarnej —  o k tó rych  już w poprzednich  sp ra ­
w ozdaniach w spom nieliśm y, —  przybyła  obecnie 
nowa. J e s t  to świeżo pow stała w naszych sądach 
p rak tyka  —  n ie s te ty  ju ż  w poszczególnych przy­
padkach  przez najw yższy trybuna ł spraw iedli­
wości w W iedniu  zatw ierdzona, w edług której 
w ierzycielom  hipotecznym  przy kolokowaniu ich 
w ierzytelności na  uzyskanej drogą licytacji cenie 
k n p n a  p ro cen ta  tylko do dnia przeprow adzonej 
licy tacji p rzyznaw ane byw ają.

Jeże li się zważy, jak d ług i —  bo na la ta  
zwykle liczący się —  cz»s u nas od dnia  odby­
tej licy tacji nieruchom ości aż do dnia rozdziału, 
a  w zględnie w ypłaty  ceny kupna mija, pojmie 
się  na  ja k  dotkliw e s tra ty  taka p rak tyka  sądow a 
in s ty tu tu  h ipoteczne narazić  może. Te bowiem 
przez odjęcie im od dnia  przeprow adzonej licy­
tacji procentów  od in tabu low anej i n a  cenę ku­
pna przekazanej w ierzy te lnośc i, n ie ty lko  tracą  
zysk, ale ponoszą rzeczyw istą  szkodę p rzez to, 
że c iągle opłacać m uszą kupony od w ydanych 
n a  podstaw ie tej w ierzytelności listów , mimo że 
odpowiedne tym  kuponom  p rocen ta  im  odmó­
wione zostały .

S tojąc n a  straży  in teresów  Zakładu nasze­
go, chcąc w w łaściw ej drodze usunąć grożące 
nam , zarówno z innym i in sty tu tam i hipotecznem i 
n iebezp ieczeństw o , spow odow aliśm y zebranie 
p rzedstaw icieli w szystkich  w ybitn iejszych insty- 
tucyj finansow ych naszego m iasta , na k tórem  po 
przeprow adzeniu  w yczerpujących tę  spraw ę obrad 
zgodzono się na  to, aby w ystosow ać do m in i­
s te rs tw a  spraw iedliw ości m em orjał z p rośbą o 
zaradzen ie  przeciw  w spom nianem u z ustaw am i 
niezgodnem u i dotychczasow ej prak tyce sądowej 
przeciw nem u postępow aniu. W ypracow any g ru n ­
tow nie przez zastępcę B anku krajow ego, p. Dr. 
T illa  m em orjał, zaopatrzony podpisem  rep rezen ­
tantów  najpow ażniejszych  zakładów hipotecznych 
w kraju , wręczony został przez w ysłaną na  ten  
cel deputację JE . p. m in istrow i spraw iedliw ości, 
a oprócz tego poparto  tę  spraw ę także u J E . p. 
prezydenta  najw yższego trybunału  sp raw iedliw o­
ści, i m am y n iep łonną nadzieję , opartą  n a  u sta  
w ach i długoletniej z niem i zgodnej p rak tyce 
sądow ej, że prośbie w m em orjale zaw artej, za­
dość się stanie.

Z aleg łości w ra tach  długów hipotecznych 
w ynosiły w końcu roku 1888. sum ę 1,471.291 zł. 
49 ct. Z dniem  31. g rudn ia  1887. p rzedstaw iały  
one sum ę 1,576.145 zł. 20 ct. — zm niejszyły się 
zatem  o 104.853 zł. 71 ct., co z przyjem nością 
podnieść m usim y, tem  bardziej, że wobec pogor­
szonych stosunków  gospodarskich w roku ubie­
głym  obaw iać się było m ożna wyniku przeciw nego.

N adm ienić przy tem  wypada, że powyższa 
cyfra zaległości z roku 1888. 1,471.291 zł. 49 ct. 
m ieści w sobie w bardzo znacznej części tak ich  
dłużników , którzy z je d n ą  tylko, lub  z dwiem a 
ra tam i za leg a ją ; sum a tych  zaległości wynosi 
582 541 zł. 39 ct. Poniew aż dośw iadczenie w ska­
zuje, że dłużnicy  t^j ka tego rji, zalegający z je ­
d n ą  a najw ięcej z dw iem a ra tam i, u iszczają za­
leg łe  należytości przed w drożeniem  przeciw  nim  
kroków  egzekucyjnych, przeto wyłączywszy cyfrę 
tak ich  dłużników , redukuje się cała sum a wła­
ściw ych zaleg łości do 888.750 zł. 10 ct., co w po­
rów naniu  do ogólnej cyfry pożyczek hipotecznych 
wynoszącej przeszło  27 milionów złotych, wcale 
rażącem  nie  je s t. W reszcie zauważyć musimy, 
że na  poczet zaległości r a t  hipotecznych wpły­
n ę ła  już w bieżącym  roku, do dn ia  31. m arca
1889. znaczna kw ota 422.943 zł. 1 ct. ku rs na­
szych listów  h ipotecznych by ł w ciągu roku 1888 
dla b iorących  pożyczki bardzo korzystny. W  dniu 
31. g ru d n ia  1888. notow ały listy  h ipo teczne pię- 
cio procentow e 100 zł., zaś pięcio procentow e 
prem iow ane 103 zł. 25 ct.

Poszczególne działy czynności oddziału han­
dlowego przedstaw iają  się jak  n astęp u je :

W eksle eskontow ane w ciągu r. 1888, w za­
kładzie  cen tra lnym  i w trzech  filiach wynosiły 
łączn ie  15,930.514 zł. 74 ct. Spłacono w tym  sa­
mym okresie czasu w ekslów  12,953.139 zł. 91 ct. 
S tan  wekslowego portfelu w ynosił zatem  dn. 31. 
g ru d n ia  1888. 2,977.374 zł. 83 ct. W porów na­
niu z r. 1887., w którym  portfel wekslowy wy­
kazyw ał 2,715.881 zł. 66 ct., wzm ógł sią tenże 
w r. 1888. o 261.493 zł. 17 ct.

T ytułem  procentów  od wekslów pobrał Bank 
w r. 1888. kwotę 207.538 zł. 17 ct. —  zatem  
w porów naniu  z rokiem  1887 o 8.046 zł. 20 ct. 
m niej, pomimo — że jak  to wyżej w spom niano —  
stan  portfelu  w ekslowego był wyższy. P rzyczyna 
tego leży w ogólnej tend en c ji obniżania stopy 
procentow ej w w szystk ich  k ierunkach  obrotu pię- 
niężnego, do czego i my w naszych in teresach  
zastosow ać się m usim y.

S tan  pożyczek, z kasy  zaliczkowej udziela­
nych na zastaw y lab  za osobistą poręką, obn i­
ży ł się w roku 1888 o 50.781 zł. 65 ct. W yno­
s ił on bowiem z końcem  roku 1887 575.445 zł. 
68 ct. — zaś z dn iem  3. g ru d n ia  18o8 524.664 
zł. 3 c t. N a obniżenie tej pozycji w płynęła  prze­
w ażnie w ydana dnia 10 czerw ca 1887 nowela 
egzekucyjna, u tru d n ia jąca  prow adzenie egzekneji 
na  ruchom ości d łużn ika w taki sposób, iż tako­
wa sta je  się  bardzo często bezskuteczną.

Gdy pożyczki za poręką z kasy zaliczkowej 
w m yśl n aszy ch  sta tu tów  udzielane byw ają tylko 
drobnym  przem ysłow com , nie posiadającym  zwy 
kle prócz swego przem ysłu  in n y ch  funduszów  do 
egzekneji się nadających , przeto wobec postano­
w ień pow ołanej now eli, w skazaną je s t  należy ta  
ostrożność w udzielan iu  takich pożyczek.

Go się tyczy s tra t ,  w oddziale handlow ym  
naszego Z akładu, te  w roku ubiegłym  w ynosiły 
nm ę zł. 13.710 ct. 48.

N atom iast zaś odzyskaliśm y z poprzednich 
la t stosunkow o znaczną sum u 9832 zł. 50 ct., co 
je s t dowodem, że przy "układaniu  naszych bilan­
sów postępujem y z w szelką m ożliw ą ostrożno­
ścią, staw iając do ru b ry k i s tr a t  n&wet tak ie  p re­
tensje , przy k tórych m ożność późniejszego odzy­
skania n ie  je s t  w ykluczoną.

In te resu  w filiach naszych wzięły w roku 
1888 pom yślniejszy obrót, i rachunk i tych filij 
w ykazują z przeprow adzonych tam  in teresów  od­
pow iedne zyski.

G m ach naszego banku  we Lwowie, po od­
p isan ia  n a  um orzenie jego  w artości dalszych 
5000 zł., w staw iliśm y w rubryce aktywów b ilan ­
su z sum ą 200.000 zł. Go się tyczy budynków i 
m agazynów  w filiach naszych, odpisaliśm y w tym  
ty tu le  sum ę 3000 zł.

F undusz  zapasowy zwyczajny, k tóry  w ro­
ku 1887 w ynosił 616.306 zł. 13 ct. w zrósł po 
koniec roku 1888 do wysokości 669.370 zł. 70 ct. 
Po dodaniu do niego sum y 20.400 zł. 23 ct., 
k tó re  w edług wniosków naszych, proponujem y 
w ydzielić na dalsze s ta tu tom  odpowiedne zasile­
nie tego funduszu z zysków roku 1888, p rzed ­
staw iać będzie  fundusz zapasow y cyfrę 689.770 
zł. 93 ct.

P rócz tego posiadam y jeszcze nadzw yczaj­
ny fundusz zapasowy, w sum ie 100.000 zł. uzy­
skany na podstaw ie przeszłorocznej uchw ały  w al­
nego Z grom adzenia  z części w ygranej losu tu ­
reckiego.

Gały zatem  fundnsz zapasowy naszego Z a­
k ładu  w ynosi łączną  sum ę 789.770 zł. 93 ct. — 
to je s t  przeszło 26 3 2 %  kapitału  akcyjnego.

N adw yżka zysku z obrotów roku 1888 w y­
nosi podług zam knięcia rachunku  sum ę 356.635 
zł. 91 ct.

Poprzedzający rok 1887 przyniósł zysku 
czystego 433.664 zł. 42 ct. J e ż f ii  się jednak  
uw zględni, że w tej sum ie zysku z roku 1887 
zam ieszczoną je s t  kw ota 70.000 zł. jako  część 
w ygranej z losu tureckiego sumy 170.000 zł. —  
a prócz tego jeszcze kwota 10.468 zł. 97 ct., j a ­
ko p rzen iesiona resz ta  z zysku roku 1886 — oka­
zuje się, że zysk z obrotów  roku 1887 po s t r ą ­
ceniu dopiero w spom nianych dwóch kwot 70.000 
zł. i 10.468 zł, 97 ct., wynoszących łączn ie  sumę 
80.468 zł. 97 ct. uczynił sum ę 353.195 zł. 45 ct. 
był zatem  m niejszy od w ykazanego w snm ie 
356.635 zł. 91 ct. zysku roku 1888 o 3440 zł. 
46 ct.

Z am ykając to spraw ozdanie z czynności 
zakładu w r. 1888, przystępujem y do wniosków
0 podziale w ykazanej nadwyżki zysku 356.635 zł. 
91 ct.

Z sum y tej zysku 356.635*91 zł. należy 
przedew szystkiem  potrącić p rzeniesioną na rok 
1888 z zysku 1887 resz tę  2.633 60, tudzież wy­
płaconą pp. akcjonarjuszom  dnia 2. stycznia 1888 
5•/« od kap ita łu  akcyjnego 3,000.000 tj. 150.000, 
razem  152 .63360, pozostaje resztu jąca sum a 
204.002-31 ct. Z tej sum y przypada w m yś! § .7 7 . 
s ta tu tu  i uchw ały w alnego zgrom adzenia z dnia 
9. kw ietn ia  1888 na tan tiem ę d la  rady nadzor­
czej 8*/« tj. 16 320 18, dla dyrekcji 4°/o 8.160*09, 
dla urzędników  4 %  8.160 09 zł. Dalej w nosim y 
wydzielić z tej snm y n a  zasilenie zwyczajnego 
funduszn zapasowego 10%  tj. 20 400*23, łącznie 
53.040 59, po s trącen iu  k tórych  zostaje zwyżka 
przychodów  150.961*72 zł., a z doliczeniem  prze­
niesionej reszty  z zysku z roku 1887 w sum ie 
2.633*60, sam a 153.595*32 zł., k tóra  stanow i fun­
dusz do rozdziału  m iędzy pp. akcjonarjuszów .
N i  t0J TF?».ooItta.y w ryyclfii rokll 1
superdyw idendę po 10 zł. od akcji, co uczynirod 
15.000 akcyj sum ę 150.000 zł., pozostałą zaś 
resztę  w ilości 3.595*32 zł., p rzen iesie  na  rach u ­
nek zysku roku 1889.

Superdyw idenda za rok 1887 wynosiła w pra­
wdzie 14 zł. od akcji, obecnie zaś za rok 1888 
w ynosi 10 zł., je s t zatem  cyfrowo o 4 zł. m niej­
sza. Jeże li jednak  weźmiemy na  uwagę, że jak  
tu  wyżej w ykazano w zysku za rok 1887 objęty
1 rozdzielony, by ł nadzw yczajny dochód z części 
w ygranego losu tureckiego w ilości 70.000 zł. 
i z przeniesionej z zysku roku 1886 sum y 104.68 
zł. 97 ct. to w łaściw a superdyw idenda z n o rm al­
nych in teresów  Banku wyrównywa superdyw i- 
dendzie z roku 1887..

Po nabożeństw ie odprawionem  o godzinie 
9 rano w kościele ka tedralnym , przeszli zebran i 
do sali ratuszow ej.

N a obrady zgrom adziła się okazała liczba 
pedagogów m iejscowych z różnych stro n  kraju.

W  charak te rze  gości p rz y b y li: nam iestn ik  
hr. B adeni, m arszałek  krajow y h r. Tarnow ski, 
prezydent m iasta  p. M ochnacki, w iceprezydent 
nam iestn ictw a L idi, ks. in fu ła t Jurkow ski.

Zgrom adzenie pow itał im ieniem  m iasta p re­
zydent M ochnacki, poczem obrady zagaił w dłuż­
sze m pięknem  przem ów ieniu prof. dr. P ię tak , 
jako  przew odniczący zgrom adzenia i prezez To­
w arzystw a. Mówca podniósł wzniosłe cele Towa­
rzystw a, —  zaznaczył środki, jak iem i Tow arzy­
stwo do n ich  zdążać powinno i zdąża, podniósł 
pom yślny rozwój T ow arzystw a, nakreśl ł  obraz 
działalności T ow arzystw a w r. z., coraz obfitsze 
owoce jego działalności i zakończył w reszcie ży­
czeniem  dalszego postępu na obranej drodze.

N a sekretarzy  powołał przew odniczący pp. 
dr. J .  Lew ickiego i prof. B ronisław a D obrzań­
skiego. Na w niosek dr. Sokołowskiego nie czy­
tano  spraw ozdania , podanego p rzez nas w osta­
tn ich  dwóch num erach Gamety Naród.

N a wniosek tegoż członka, w ybrano do ko­
misji kontrolującej pp. hr. Przeździeckiego, prof. 
Pary laka  i prof. U rysza.

N astęp n ie  przew odniczący, odwołując się 
do 40 le tn iego  jubileuszu, jak i obchodził w czerw ­
cu roku z. dr. Br. T rzaskow ski i podnosząc jego 
zasługi, w ezw ał zgrom adzenie do złożenia mu 
hołdu.

N a skutek tego upoważniło zgrom adzenie 
przew odniczącego do złożenia życzeń te leg rafi­
cznie (przyjęto przez aklam ację); i uprosiło go 
aby przesłał nieobecnem u jub ila tow i przez je ­
dnego z członków koła krakow skiego adres g ra ­
tu lacyjny.

Poczem odczytał ks. d r. A lojzy Jo n g a r swój 
re fe ra t na tem a t: „W  spraw ie domowego nad­
zoru m łodzieży szkolnej *.

R eferen t przedłożył zgrom adzeniu  następu  
jące  w nioski:

W ychodząc z przekonania, że je d n ą  z g łó­
w nych przyczyn wad spotykanych  u m łodzieży 
szkolnej stanow i n iedostatek  nadzoru  domowego, 
w alne zgrom adzenie uchw ala:

1. Poleca się w ydziałow i T ow arzystw a, by 
postarał się o zebran ie  i w ydanie drukiem  istn ie­
jących  przepisów  o nadzorze domowym. 2. W y­
dział Tow arzystw a odniesie się do krajow ej B a ­
dy szkolnej z prośbą p w ydanie  przepisów k a r - '

ności szkolnej jedno litych  i do potrzeb, w arun­
ków, otoczenia i wad głównych naszej m łodzie­
ży zastosow anych. 3. W alne zgrom adzenie uzna­
je  za rzecz p o żądaną : a) by przedsiębiorstw om  
utrzym ującym  wypożyczalnię książek zabroniono 
dostarczania  m łodzieży szkolnej książek do czy­
tania, by natom iast b ib lioteki szkolne dla uczniów 
obficiej niż dotąd były  zaopatryw ane w odpowie­
dnie  książki, iżby potrzeba szukania ich w wy­
pożyczalniach okazała się zbędną, b) by w szel­
kiego rodzaju antykw arjuszom  w zbroniono naby­
wania książek od uczniów, c) by is tn ie jące  p rze­
pisy co do pryw atnej kolportaży złych książek, 
niem oralnych fotografij i obrazów ściśle były 
p rzestrzegane, d) by ze w zględu na  m łodzież od­
nośne w ładze rozciągały ścisłą  kontro lę  nad lo­
kalam i publicznym i, ja k : restauracje , kaw iarnie, 
tin g le  itp . 4. W alne  Zgrom adzenie nznaje po­
trzebę  zakładania burs dla tych uczuióy , którzy 
w rodzinach nie m ogą być odpowiednio pom ie­
szczen i; 5. Na popraw ę w ychow ania domowego 
w ypada w pływać choćby pośrednio przez odczy­
ty i wykłady publiczne, dzieła pedagogiczne po­
pu larne  przez artykuły dziennikarskie, konfe­
rencje  n iedzielne i deputacje m iejsk ie1'.

W dyskusji zab ra ł głos dr. Hugo Zathey 
i zaznaczywszy, iż koniecznem byłoby, ażeby 
treściw e tylko referaty  przedkładano, in rezej bo­
wiem udzia ł w obradach byłby coraz m niejszy, 
podniósł dalej, iż w nioski pod 3 lit a., b. i d. są 
w prost niew ykonalne, jse w zględu na istn ie jące 
ustaw y. Go do zakładania bu rs, to i ono w pra­
ktyce je s t  n iełatw em  d t przeprow adzenia, snrowe 
zaś przepisy co do stancyj są nie możliwe, bo 
nie każdego s tu d en ta  stać na  to. D alej zarznea 
mówca referentow i, iż un iósł się zbytniem  pesy­
mizmem w sądzie swym o m łodzieży. Dawniej 
m łodzież z pew nością dopuszczała się w iększych 
przekroczeń.

Mowę tę, w ygłoszoną z wielką werwą przy­
jęło  zgrom adzenie hucznym i oklaskam i.

Prof. Zaw iliw ski rów nież sądzi, że referen t 
nżył zbyt ciem nych barw , kreśląc  obraz naszej 
m łodzieży.

Mówca wnosi, aby przyjąć §. 2. i ze zm ia­
n ą  5 w niosek re fe ren ta , inne zaś odrzucić. Radzi 
jednak, aby gruntow niej tem się zająć i wnioski 
referenta rozesłać jeszcze Kołom do zaopinio­
wania.

Profesor G erm an Ludw ik pro testu je przeciw  
krzyw dzie w yrządzonej przez referen ta  dobrej 
sław ie naszej m łodzieży. (O klaski.) To zresztą, 
czego żąda referen t od nauczycieli, leży w zakre­
sie obowiązków nauczycielskich i z pew nością na­
uczyciele rów nie szcz^rem i przejęci są  chęciam i 
jak  referen t. Mówca popidra w niosek prof. Za- 
w ilińskiego i sądzi, że nad  wnioskam i refe ren ta  
w tej form ie dyskusja je s t niemożliwą.

Prof. d r. Sokołowski M arjan sprzeciw ia się 
m iędzy innem i punktowi 5, jako  zbyt mało po­
ciągającem u. N a wykłady te  nie pójdą ro iz ice , 
k tórzy źle dzieci wychowują, nie po trzebują zaś 
w ykładi rodzice, którzy dzieci dobrze wychowują. 
R eferen t —  mówił mówca dalej — ma widocznie 
na w zględzie tj  ko ubogą i zam ożną w arstw ę 
młodzieży, a w artałeby  się zająć i w arstw ą 
średnią .

Prof. dr. M aciszew ski s ta n ą ł w obronie 
n iektórych wniosków re fe ren ta , przyczem  szcze­
gó ln ie  u derza ł na ubóstwo b ib lio tek  szkolnych. 
W inno tem u rozporządzenie m in iste rstw a  oświa­
ty , k tóre  każe, aby gim nazja z w łasnych, z a ­
w sze m niej naw et niż skrom nych funduszów  
zaopatryw ało Bwą bibliotekę.

P  of. Solecki ;aazći'aez&, ii  p o p ra id n ie  p rze­
m ówienia dyktow ała pewna niecierpliw ość. Mó­
wca zaleca um iarkow anie. Go do pew nych punk 
tów refe ra tu , „chowano się pod pow agę adwo­
katów Mówca nie »na odnośnych przepisów , 
sądzi jednak , że żyezenie w t żdym  razie  po­
staw ić można.

Mowea broni kolejno w szystkich  punktów 
program u i zaleca je  zgrom adzeniu  do przyjęcia.

Prof. G erm an tw ierdzi, że wnioski czy będą 
przyjęto, czy nie, nie w płyną na spraw ę. Mówcy 
chodziło jedyn ie  o to, aby zaprotestow ać przeciw 
niesłusznym  zarzutom  referen ta , poczynionym 
naszej m łodzieży.

Prof. R aw er zazdrości nauczycielom  k rako ­
wskim , że m ają do czynienia z św iętą widocznie 
m łodzieżą. Mówca sądzi, że re fe ren t nie dopuścił 
się może zbytniej przesady. M łodzież nasza nie 
jest znowu tak  dobra. W wychow aniu w idocznem  
je s t obniżenie poziomu. N auki pragn ie  mówca 
postępow ej, ale  co do w ychowania, radby  się 
cofnąć choćby o la t sto.

Prof. J .  Ż ulinski wykazuje korzystny wpływ, 
jaki takie przepisy wywarłyby na m łodzież. P ro ­
ponuje drobną poprawkę.

Prof. Sokołowski ubolewa nad  tem , że prof. 
Raw er czyni jak ąś  dziw ną rężn icę pomiędzy 
nauczycielstw em  krakow skiem  a innem i gronam i 
nauczycielskiem i. Zapatryw ania indyw idualne  nie 
uspraw iedliw iają jeszcze tego. Mówca popiera je ­
szcze raz w niosek prof. Zaw il'ńskiego.

G odzina 1. P osiedzen ie  trw a dalej:

Kroffia m iolsm  i zamiejscowa.
Lwów dnia 16. kwietnia.

* D r . S m o lk a  powrócił już z WLdnia, objął 
urzędowanie swoje w Wydziale krajowym.

* K sią ż ę  W in d lsch g r& tz , komendant I. kor 
puen, przybył io Lwowa .z Krakowa. Na sześć go­
ścia odbył się wozoraj obiad u namiestnika hr. Ba- 
denlogo.

* P . M ie c z y s ła w o w i P lo tro w s k ie m n , asy­
stentowi szkoły rolniczej w Czernichowie, minister­
stwo rolnictwa ndz eliło etypendjnm w kwocie 1000 
zł. na dalsze kształcenie się za granicą na nauczy­
ciela zoologii i hodowli, dla średnich szkół rolniczych. 
P. Piotrowski ma ndaó się najprzód do Lipska, aby 
na tamtejszym uniwersytecie odbyć kara zootomiczny, 
słuchać wykładów zoologii ogólnej, anatomii porówna- 
wezej, oraz wykładów z holowi! prof. Ziirna i praco­
wać w laboraterjnm flzjologieznem prof. Ludwiga. 
Dla dopełnienia studjów w kierunku hodowli ma p. 
Piotrowski udać się następnie de Berlina de akade­
mii rolniczej, a następnie zwiedzić szkołę mleczarstwa, 
lub inne szkoły hodowlane teoretyczne-praktyczn#.

* W ia d o m o ść  o  o d d a n iu  k o ś c io ła  św . R u- 
p r e c h ta  gminie polskiej w Wiedniu, podana przez 
tygodnik Ewtrapost jest zapełnić mylną. Kośoiołem 
jake takim i fundacjami don przywiązanemi nie może 
nikt dowolnie rozporządzać, ani też nie ma w Wie­
dniu żadnej polskiej gminy. Jest przy tym kościele 
kapelan dla duchownej obsługi ludności polskiei, o ile 
takowa w Wiednia się znajduje i należy do różnych 
parafij w miarę tego, gdzie kto mieszka. Kazania pol­
skie kapelana nie zmieniają zgoła togo stosunku. 
Obecnie zdarzyło się, że kapelan pelski został i re­
ktorem tego kościoła, ale ten przypadek nie ma ża­
dnego zasadniczego i prawnego znaozenia odnośnie do 
kościoła i do stanowiska kapelana. Rektor jeet dla 
ludności niemieokiej jak dawniej.

| * Klub polski w P r a d z e  zaprasza ziomków
na uroczyste „święcone", które się odbędzie w mie- 

| dzielę Wielkanoeną 21. bm. w lokalu klubowym sala 
I p. Kameńskiege, ul. Myślikewa 187 „u Bonu" e go­

dzinie 10. przed południem. Tylko przez wydział lub 
ezłonków klubu zaproszeni gośoie mają wetęp wolny.

* Z m a r l i  we Lwowie: Zofia Dobrowolska wła- 
ściolelka kawiarni w 42 r. iyeia.

W Dębicy zmarł Władysław Kucharski, nau­
czyciel miejscowej szkoły, w 29 r. życia.

Alojzy Wdówka, dyrektor gorzelń w Tyczynie, 
zmarł w 41 r. życia.

* Wydział centralny Towarzystwa wzajemnej 
pomeoy oficjalistów prywatnych podaje de wiadomo- 
śei, że zmiany statutu, uohwalone przez radę nad­
zorczą w marou br. zostały zatwierdzono reskryptem 
namiestnictwa z 3. kwietnia br. do 1. 20496

Stosownie do ty eh zmian przyjmuje Towarzy­
stwo wzajemnej pomoey oficjalistów prywatnych na 
członków rzeozywistyoh lub uczestników takżs i ko­
biety, mianowicie: nauczycielki prywatne, ekspedjen- 
tki pocztowe, telegrafistki i buohalterki egzaminowane,
0 ile nie mają zapewnionej emerytury z innyoh źródeł. 
Dyrekcja (we własnej kamienicy Towarzystwa przy 
placu Chorążozyzny 1. 4) udziela dalszej informacji.

* W y d z ia ł  „Ruskiej B e sld y "  ukonstytuował 
się w sposób następujący: Przewednioząaym wybrany 
został prof. Julian Romańozuk, zastępcą przewodni - 
oząoego prof. Hładyłowicz, sekretarzem p. Siozyński, 
referentem dr. E. Oleśnioki, kasjerem p. Pankowski, 
gospodarzem prof. Ogonowski.

11 Z Towarzystwa literackiego im. Adama 
Mickiewicza. Wozorąj odbyło ~iię w gmachu sej­
mowym zwyczajne posiedzenie ezłonków Tew. imienia 
Ad. Mickiewicza. Zgromadzeni za. ttnawiali eię nad 
sposobami rozszerzenia działalności Towarzystwa, o- 
mawiali sprawę krytycznego, zbiorowego wydania 
dzieł poety i ogólnej bibliografii Miokiewiczewekiej. 
Na posiedzeniu tem obeoni byli z członków zamiej­
scowych wieeprezes Tew. hr. Konstanty Przezśzierki, 
p. Mauryoy Iłenkiew iei, wreszoie dr. Hago Zathey, 
prezee krakowskiej filii Towarzystwa nanezyeieli szkół 
wyższyeh. Hr. Przezdzieoki przedstawił obecnym ory­
ginalny rękopis „Grażyny", którego jest właścicielem.

Dr. Zathey oświadczył, że wszelkiemi siłami 
popierać będzie eele Te warz., de którego świeżo 
przystąpił.

* „Sokół* lwowski, edbył wezorej walne zgro­
madzenie pod przewodnictwem dr. Dziędzielewieza 
Po przyjęcia sprawozdania de wiadomości nastąpiły 
wybery.

Prezesem wybrany zestał dr. Żegeta Krówozyń- 
ski, zastępcą prezesa dr. Antoni Dziędzielewioz. Człon­
kami wydziału : Bieńkowski Feliks, dr. Czarnik Ka­
zimierz, Fischer Ksawery, Gąsioroweki Ferdynand, dr. 
Heppe Tadeusz, Kaczorowski Antoni, Lang Justyn, 
Lateur Jan, dr. Łuozkitwicz Kazimierz, dr. Pawli­
kowski Kazimierz, Targoński Paulin, dr. Źnliński Józef. 
Zastępcami ezłonków wydziału pp.: Friedrich Edward, 
Barański Franoiezek, Kulczycki Władysław, Weigie 
Adam. Do komisji rewizyjnej: dr. Goldman Bernard, 
W łeszyńiki Ferdynand.

Wśród rozpraw poruszono także kweetję stara­
nia eię o snbwsację rządswą na kształoenle facho­
wych nautzycisli gimnastyki.

* Walne zgromadzenie Tow. oszezędnośei
1 kredytu urzędników kolei Karola Ludwika odbyło 
się w niedzielę 14. bm. Uchwalono nowy etatut, 
obowiązujący i  dniem zarejestrowania przez sąd han­
dlowy. Wynik wyborów de zarządu jeet naetępnjąey*. 
Do d y r e k e j i  weszli jake dyrektor p. L u i Józef, 
zastępca p. Leen Solecki, buchalter p. Frank Mie- 
ezysław, zastępca p. Bittner Karol, kasjer p. File- 
wiez Antoni, zastępca p. Lasklewiez Karol, kontroler 
p. Marie Franciszek, zastępca p. Łagodziński To­
masz. Do r a d y  n a d z o r c z e j  weszli w miejsce 
ustępujących 4 ezłenków i 1 zastępcy pp. Franciszek 
Hornung, Zygmunt Motylewski, Piotr Bomankfewicz 
i Emil Wojciechowski, a jako sastępoa p. Rudolf 
Kołodziej. De k o m i s j i  r e w i z y j n e ]  wybrane pp. 
Władysława Leitnera i Alojzego Runge, a na za- 
stępcę p. Józefa Marcinkowskiego.

* Magistrat O głasza, że według reskryptu mi­
nisterstwa obrony krajowej z d. 21. marca br. opró­
żni się z początkiem roku szkolnego (16. wrześuia) 
1889,90 około 26 bądź całkiem wolnych bądź czę­
ściowo wolnych i płatnyoh miejsc na pierwszym 
reku akademii marynarskiej we Fiume (Rjsee).

Ogólne warunki przyjęoia są : 1) poddaństwo 
tutejszo-kraje we, 2) należyte uzdolnienie fizyczne, 3) 
moralne prowadzenie się, 4) wiek ukeńozonyeh 14, 
a nie przekroeionych 16 la t żyoia i 5) świadectwo 
z dobrym skutkiem nkońezonyah czterech klas niż­
szych publicznej szueły realnej, gimnazjum lab za­
kładu równorzędnego.

O szczegółowych wsrnnkaoh przyjęoia dowie­
dzieć eię mogą interesowani z konkursu ogłoszonego 
przez ministerstwo wojny, którego drukowane egzem­
plarze nabyć można w nadwornej księgarni „L W. 
Seidel i syn" we Wiednia.

Podania o przyjęcie wniesione być mają do 
ministerstwa wojny za pośreduiotwem komend plaon, 
powiatowych komend uzupełniających, łub władz 
pmłożonyoh w nieprzekraczalnym terminie do dnia 
25. lipea 1889.

* Ustawę sankcjonowaną z 13. bm. meoą 
ktćrej zezwolono zoetają petrzebae na rok 1889 dla 
armii stałej (marynarki wojennej) i obrony krajewej 
kontyngenty rekruta ogłasza Wiener Ztg. Kontyn­
gent dla armii i marynarki wynosi 60 389 ludzi, dla 
obrony krajowej zaś 10 000.

* Nadproknratorja krakowska jak donosi 
Nowa Reforma urzęduje oiągle jeszcze w języku nie­
mieckim, nawet korespondencja z zakładami karnemi 
odbywa się po nlemleeku, a oe najciekawsze, że i 
księgi rachunkowe nadprokuratorji prowadzą się w ję­
zyku niemieckim

* Dyrekcja krakowskiej Inżynlerjl wojsko­
wej zawarła umowę co do doatawj papy dla użytuu 
budynków wojskowych w Podgórzu, Tarnowie, Rze­
szowie i Jarosławiu, ogółem za przeszło 60.000 zł. 
z firmą wiedeńską Streiitz i Sp., pomimo iż isi *je 
we Lwowie wielka fabryka papy p. Łyszkiewicza ^ a -  
llgi Widooznie krajowcy nie cieszą się względami.

* D o z m ia n y  m a re k  p o c z to w y c h  przystąpi 
niebawem austr. minister handlu, uznano bowiem, że 
marki listowe są nietylko zusklem wartośoiewym, ale 
i reklamą dla państwa, rozchodzącą się na oały świat 
i dlatego potrzebną jest wielka staranność w doborze 
papieru, rysunku, farby, gumowania. Najwięcej dbają 
o to Stany Zjednoczone Ameryki, a niegdyś wielką 
kładł na to wagę Napoleon in .  Rćwn.cż listy kartko­
we ulegną zmianie; nie bardzo się one przyjęły, gdyż 
eą tylko nżywane w pośpiechu, na usprawiedliwienie 
krótkości lista, a jako takie powinny kosztować nie 
5 ale 3 oenty. Jeżeli mają zastąpić list prawdziwy, 
muszą być większe. Ważną reformą będzie zaprowa­
dzenie urzędowych opasek na otwarte przesyłki i na 
dzienniki. Opaski takie różnokolorowe nie będą rząd 
nie kosztowały, gdyż odpadają wtedy marki, a za iob 
koszt mogą być opaski dostarezane. Dla dzienników 
będzie to wygoda i pewna oszezędnośś, dla poczt uła 
twienie w manipulacji.

* Liczba skrzynek pocztowych, szczególnie 
po przedmieśeiaoh, została pomnożona. Zwiększono 
także ilość listonoszów.

* P o la c y  w  gub. ta m b o w sk iej. De Gamety 
Radomskiej donoszą, że w M szań sk u  i w okeliey, 
w gnb. tambowskiej, w służbie rządowej jest 60 pro 
Polaków. Na trzech sędziów śledezyeh jest dwóoh Po­
laków, zaś w zarządzie leśnym służą prawie sami 
Polacy. W całej gubernii pomiędzy sędziami śledczy­
mi jest 40 pret. Polaków. Z grona wyehowańeów gi­
mnazjum radomskiego znajdują się w Morszańsku: 
Wietrzykowski, Krukowski, Gerozewski i Kosteoki, 
wszyscy sędziowie śledczy i Stępkowski, towarzysz 
prokuratora.

* F ra n cu sk ie  m in is te r s tw o  handlu, przemy­
słu i kolenij, naznaczyło na posiedzenie kongresu 
antropologiczne-arohoologieznego w Paryża podczas 
wystawy, termin ed 19. do 26. sierpnia br. Sala ze­
brań w Cellóge de Fianoe. Prezesem jeet członek a- 
kademii Qnatrefsgee. Z Pelaków na wykazie zapro- 
szonyoh, spotykamy się z nazwiskami: K. hr. Przez- 
dzieokiego, rektora Łepkowekiego, profesorów Koper- 
niokiege i Pawińsfciego. Ostatni taki kongres między­
narodowy edbył się w Lizbonie w 1830 r.

* K o m ite t  w y k o n a w czy  wystawy, krajem j w 
Krakowie z r. 1887. zebrał się enegdaj na posiedze­
nie pod przewedniotwem prezydenta miasta dr. Szlaeh- 
towskiego. Na perządku dziennym : pokrycie niedobo­
ru, powstałego w skutek urządzenia wystawy. Komi­
tet zwraoał eię de ministerstw z prośbą o udzielenie 
pewnyeh drobniejszych kwot, któreby niedobór zmn j- 
szyó mogły. Kroki te pozostały jednak bez skutku i 
tylko sejm krajowy udzielił komitetowi w wskazanym 
celu 5000 złr. Komitetowi nie pozostaje więe nio in­
nego jak tylko rozdzielić między ezłonków pełnego 
komitetu zapłacenie potrzebnej kwoty na podstawie 
uchwalonej przez pełny kemitet gwarancji. Celem 
przedstawienia wniosków co do rozdziału spłaty nie­
doboru wybrano podkomisję, w skład której weszli 
pp.: Barueh, dr. F. Jakubowski, Lippoman, dyrektor 
Łuszezkiewisz, Maysner i Stryjtński. Komisja ta przed 
stawi raz jeszeze swe wnioski kem tetowi wykenaw- 
czemu, poczem zostanie zwołaiy pełny kemitet.

* D ar c e sa rsk i. Cesarz udzielił i  prywatnej 
ewej szkatuły gminie Gliene, w powiecie limanów 
ekim, na budowę szkoły, zapomogę w kweeie 50 złr.

* D ar. Dr. Henryk Gettlieb, adw. kraj. złożył 
w prezydjum magistratu imieniem epadkobieroów bł 
p. Joachima Wehlfelda, właśeieiela dóbr i wspólnika 
firmy handlowej Wohlfeid & Klaifeld kwotę 100 zł 
na rzeoz nbogich miasta Lwowa bez różnioy wy 
znania.

* S ty p en d ju m  opróżnione z fundacji im. arey- 
keięoia Karola Ludwika o rotznych 190 złr. nadał 
namiestnik Janowi Antoniemu Czabtńskiemu, ełuoha- 
esowi IV. roku wydziału prawniczego w uniwersy­
tecie lwowskim.

* F u n d a cja  sty p e n d y jn a  im. Henryka Strze­
leckiego. Po uzyskaniu zezwolenia namiestnictwa na 
zbieranie ekładek na tę fundację, komitet wybrany 
ua YI. walnem zebraniu gal. Tow. leśnego ogłosił
1. wykaz ekładek.

Na fundację rzeczoną złożyli pp.: prezte Tow. 
leśnego Roman hr. Potoekl 100 z ł , na baakieoie 
podczas walnego sebrania w Kołomyi pp.: Uznański 
Adam 25 zł., Gizoweki Józef 20, Pauer Franciszek 
10, Dobrzański Stefan, dr. Fedorowioz Mikołaj. Glu 
dowioz de Szyklosy Edmund Gostyński Karol, Hirseh 
Piotr, Kisieleweki Józof, Kerosteński Władysław, 
pref. Kryoiński, Skewrsński Karol, Sokoli Adolf, Że­
browski Aleksander pe 5 zł., Keraeiewioi Leon, Lin-' 
dereki Henr; i: pe 3 zł., Boer Wilhelm, Gharlewsk 
Wiktor, Koeakiewioz Roman, Madejski Adam, iaki 
rewiez Romuald, Melchert Bronisław, Starzeskl Karol. 
Woepiel Jan, Zarzeeki Pobóg Jan po 2 zł., Bieniek 
Franeiezek, Berezowski Alejiy, Burzyński Msksymi- 
llan, Geoi. Juliusz, Kowalski Jó'**f. Zonjer Fordy
nand pe 1 zł., Winnicki Franciszek zebraną w wa­
gonie pedczas powrotu z Kołomyi de Lwowa 2 ił. 
40 ot., Słoński Franciszek zebrane, na polewaniu „za 
ohybions strzały" przez peśredniotwo Gamety Naro­
dowej 6 ił. 50 ot., razem 248 zł. 90 ot.

Dalece datki przyjmuje komitet pod adresu*, 
skarbnika tegei p. Romualda Makarewicza we Lwo­
wie, piso Ghorążozyzny 1. 4.

* F u n d a cja  im . K rzy sz to fa  C znezaw y. Spra­
wozdanie Wydziału krajowego z zarządu tej fundaoj1 
etypendyjnej za rok 1888 wykazuje: A) w docho­
dach : 1. Zapas poozątkowy 12 złr. gotówką, 4 648.
złr. 69 ot. efektami; 2. odsetki od efektów 231 złr
75 ct. getówką; 3. ofekta zakupione 1.112 złr. 4.

otówka uzyskana ze sprzedaży słektów 1.039 złr. BO 
ot.; 5. gotówka przeniesiona z majątku obrotowego 12 
złr. Suma dochodów 1.295 złr. 25 ot. ^etć.eką,
5 760 złr. 69 ot. efektami. B) w wydatkach: 1 .Sty 
pendjum 195 złr. 2. Gotówka wydana na zakupn 
efektów 1.068 złr. 98'/» ot 8. Gotówka przeniesion; 3 
do majątku zarodowego 12 złr. 4. Efekta wydane d£ 
spieniężenia 1.039 złr, 60 ot. Sama wydatków 1.276 
złr. 98%  i-t. gotówką 1.039 złr. 50 ot. efektami. Z 
porównania z samą doehodow okazuje się zapas 
końcem r. 1888, 19 złr. 26'/a ot. gotwką, 4 721 i  
19 ct. efektami. Z porównania zaś zapasu ostateozne 
go z i opasem początkowym, okazuje aię w majątku 
fundacji przyrost w gotówce 7 złr. 2 6 '/i  ot., zsi- 
przyrost w efektach o 72 złr. 50 ot.; zatem w ogól 
przyrost majątku w kweoie 79 zł. 7 6 7 i et. w. a.

* F u n d a cja  A n d rzeja  Z a lch o ck ieg o . Spra 
wezdauie Wydziału krajowego z zarządu fundussi 
edukacyjnego Andrzeja Żaloheokiego dla synów; 
szlaohty pelskiej, za rek 1888 wykazuje: A) w de, 
chodach : 1. Zapaa początkowy 444 zł. 55 et. gotów ' 
ką, 73.409 zł. 64 ot. efektami. 2. Odsetki od efektów' 
3.214 zł. 78'/» ot. gotówką. 3. Gotówka za spienię, 
żone efekta 10.106 zł. 95 ot 4. Efekta zakupień
i z winkulaoji odebrane 2 1 4 8 8  zł. 5. Gotówka prze;,1 
niesiona z majątku obrotowego 271 zł. 30 ct. Sum 
dochodów 14.037 zł. 58%  et., gotówką, 94.847 z i 
64 efektami. B) Wydatki : 1. Stypendja % 530 zł
2. Koszta drobne administracyjne 5 zł. 91 ot 3. Gc 
tówka na zakupno tfoktów 10.389 zł. 42%  ct. 4 
Efekta spieniężone i do winkulaoji dane 20 606 zl 
95 ct. 5 Gotówka przeniesiona do majątku zarodo 
wego 271 zł. 30 ot. Suma wydatków 13.196 z i 
6 3 ‘/ i  ot. gotówką, 20 606 zł. 95 ot. efektami. 2 po 
równania z sumą dochodów okazoje się zapas z koń > 
eem 1888 r. 840 zł. 95 e t  gotówką, 74 240 zł ’’ 
69 ot. efektami, Z porównania zapasu ostateosneg 
po strąeeniu saległoj naieżyteśei biernej BO ot. z za - 
pasem póozątkowym, po strąoeniu zaległej należyteś*' • 
biernej 173 zł. 25 et., okazuje eię w majątku fuu 
daoji przyrost w go ewee o 569 zł. 15 et., zaś przj* 
reet w tfektaeh o 831 zł. 5 et.; zatem ogólny przyre^ 
majątku w kweoie 1.400 zł. 20 ot. . >:|

* K on k u rs ua dwie pesady nauczycielskie pr. 
państwowej szkole przemysłowej w X. dzielnicy Wie „ 
dnia (szkole werkmistrzów), obsadzić się ińająoe z rdz 
poozęoiem reku szkolnego 1889/90, rozpisują dolno 
austrjacka Rada szkolna krajowa. Są to pesady  ̂
IX. klasie rangi, mianowicie: 1) rzeozywistego aau ‘ 
ezyeiela deskryptywy, geometrji i matematyki; 2) rzt 
ezywietego nauozela bndownietwa machin, ryeunkó? 
maohin i mechaniki. Podania wystosowane de min 1 
eterstwa wyznań i eświaty, wnieść należy uajpóźnir>* 
do dnia 15. maja, w drodze przełożonej władzy, n~< 
ręee wyżej wymienionej Rady szkelnej. n*

* R e s ty tu c ja  p rzy  sp o w ie d z i. Pewna osob 
poczuwająca się w sumienia do obowiązku wynagro-'. 
dzenia szkody wyrządzonej funduszowi publicznemu
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zwróoiła przy spowiedzi kwotę 2675 złr., którą to 
r a n f  k». arcybiskup Morawski złożył na ręoe namie­
stnika br. Badeniego.

* Znaczniejszej kradzieży ofiarą padła one- 
gdaj Rózia Griinsberg, kupcowa, która powrósiwszy po 
upływie kwadransa, o gedz. 5. po południu do swe­
go sklepu ped 1. 1 przy ulicy Szpitalnej, zastała 
kłódkę od drzwi rozbitą i spostrzegła, ie  skradziono 
lej z lady sklepowej przeszło 700 złr. getówką w
óżnyoh banknotach, djamentową broszkę wartości 30 
T., koralowe kolczyki, oztory l«sy Budelfa wartości 

po 10 złr., dwie zastawniczo kartki i trzy przekazy 
pocztowo aa 40 złr. Zeszłej noey napotkał stójkowy 
koło bazaru na plaou Krakowskim spiąeego opoja, w 
którym poznane notowanego złodzieja Antoniego Ma- 
zurczaka i odstawił go do arosztów polieyjnyoh. Zna­
leziono przy nim kwotę 164 złr. 57 et., a poliejant, 
wróeiwszy na miejsce, w którsm Mazurozaka napotkał, 
znalazł tam częió noty na 50 złr., a drugą z bank­
notu na 10 złr. Banknety ie poznane zostały przez 
Bózię Griinsberg, Jake jej własność. Wczoraj rano 
wreszoie przytrzymał tutejszy złotnik p. Klaften zaro- 
bnika Franciszka Kramarza, przy ofiarowaniu mu na 
sprzedaż djamentowej broszki i przystawił go de po­
licji. Przytrzymany twierdził, i i  broszkę tę znalazł, 
wobte okolieznośoi wszakże, że przy nim znalezione 
książeczkę wkładkową gal. kasy oszozędneśoi na 400 
złr., również z tej kradzieży poohodząeą, nie ulega 
wątpliwości, ie  i Kramarz był uczestnikiem tej kra- 
dzitży, a dalsze ślodztwo zapewne wykryje inDych 
wspólników.
, * Stan p o w ie t r z a .  Obserwatorjum szkoły poil- 
ishnicznej donosi 16. kwietnia :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godziny w połu­
dnie mieliśmy wiatr z południowego zachodu , stan 
nieba zmienny, a powietrze wilgotne i niespokojne.

Średnia temperatura doby była +  5-5ł  C, naj­
wyższa 4 - 7  8* O, najniższa 4 - 3  1° O nad ranem.

Dziś rane padał wprawdzie deszcz, opad jedna­
kowoż jest wcale niezna*zny.

Zniżka barometryczna 735— 740 mm. znajdo­
wała się w Wielko-Rosji; zwyżka 765—760 w Is- 
iandji.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
r b y ł  dziś o 0 rano 754 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 16. kw ietnia:

W iatr z południowego zachodu, średnia tempe- 
rt. u ra  doby ekoło - |-  6° O, niebo w ezęśei zaohmu- 
rzone, a powietrze wilgotne ; deszcz, opad nieznaczny.

•  J u t r o  ,  d. 17. kw ietnia: św. Rudelfa B.—
św Fteodata.
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— Wiedeński a j e n t  wekslowy Nevak, o które- 
ge aresztewaniu w Monaco donieśliśmy onegdaj, wy­
łudził 100.000 zł. i  baaku na szkodę swej żeny 
z złożonytk przez aią pieiiędzy Podrobił on jej 
podpis. Prócz tego zdofraudewał 32.000 zł. na szko­
dę firmy, n której praetwał. Znaczną część pieniędzy 
ptzegral  na giełdzie

—  Z Ostrawy morawskiej donoszą d. 16. kwie- 
tsia. W kopalni węgla „Tiofblau", należącej do br. 
Rothaohilda, nastąpił wezora] wybuch gazów, z 1* 
znajdnjąoyeh się tam robotników 5 zginęło, 2 odnieśli 
ciężkie skaleczenia, 5 przepadło.

— Z P o z n a n ia .  Cesarz niemieeki zarządził, by 
w zaehedniej części Peznania, gdzie ze względów 
wcjzkewyoh wały nie mogą byś zniesione, w pro 
mienia jednej mili od wała głównego znlesioio linię 
celną i rozpoczęto budowanie nowyeh demów.

—  R o z b i ł  s ię  o k r ę t  awizowy „Grille* zdąża­
my z Swinemiinde do Gdańska. Katastrofa nastąpiła

w  pobliżu latarni morskiej pod Rixhoft. Bliższe szeze- 
nieznane.

—  Z Paryża. Psłao i wystawa sztuk pięknyeh 
będzie otwartą dopiero 1. czerwca. Na przyjęcia pod-

x s  wystawy etrzymali od Izb prezydent Carnot jeden 
milion, prezydent gabinetu pół miliona franków. Bząd 
przystąpił do przygotowań do zaprowadzenia telefonu 
Łcndyu-Paryż.

— G ęś ja k *  żyw o  u p ie c . W poważnej epooe 
przodwiolkaneonych przygotowań kulinarnych, możemy 
przytoczy* na użyt«k naazyoh gospodyń sposób przy­
sądzania gęsi na... żywo. Znaleźliśmy go w księdze

„Aleksego Pademontana Medyka y Philesopha, 
Tajemnice, 1620, w Krakowie, tłómaczył Ssbastyan 
S sorius*. W przepisie pod tytułem : „ G ę ś  j a k o  
ż y w o  u p i e c *  mioóoi się wskazówka następująca : 

„Oskub wszystko gęś abo kaczko abo które in- 
ipą zwierze trwałe na ómieró, zostawiwszy głewę 
z czyją. Uczyńże ogień w okrąg ekoło niey; nic cia­
sna w okrąg, żeby jey swąd aie umerzył y żeby nie 
g o r a ła ; ani też bardzo przestrouy aby cie mogła 
zpieizuii plee chodząc między ogień: wstaw w on 
okrąg kilka tworzydeł wedy pełny oh, namieszawszy 
w nie zoli y miodu. Drugie tworzydła wstaw z jabł­
kami warzonemi w kostki krajanemi. Same gęś ezęsto 
.psloway tłustośoią, zwłaszcza słoniną żeby smaoznie- 
.za’ była do jedzenia y żeby się prędzej upiekła. 
Ognia kniey przykładay, ale aie nagle, bo gdy się 
pocznie przypiekać ona chcąc stamtąd wyjdź, będzie 
się miała ku egniowi jedno, Żo ogrodzenie ognia dre- 
gfs yey zastąpi y tak inszy polieehy nie dozna, nie 
będzie megłs mieś tylko się piciem ehłodzió, a one- 
mi jabłki posilać. Ten pokarm y napoy seroa y ynzze 
członki yzy (pisownię śoiśle zachowujemy) bedzie 
chodził, jelita ze wszystkich plugawztw mocą swą le 
karską wypróżni, wychędoży y wystruża p*tym sie 
w niey samo wnętrze, upieoze, przeto pilnuj abyś 
gąbkę morską ustawicznie w wodzie miał, a ta yey 
f*ewe ezęsto maczał y przeciwko sercu, aby się yoj 
mózgu i seroy orzeźwiało. Na ostatek gdy obaczyss, 
*-j się taoza y padać poczyna, wyjmij ją  z ognia, 
unoś że ją  przed geśeie. Za każdym razem, gdy jey 
kto sztnkę okroi będzie wrzeszczała y gęgała tak 

1 miomal ją pierwey zjedzą niźli żywą przestanie byź".
Jest to bądź ce bądź budujący przyczynek do 

* jisternej kuchni owege wieku..."

ieatr, literatura i muzyka.
T e a t r .  A więc sezon nowości jest w pełnym 

toku. W ubiegłym tygodniu ujrzał światło kinkietów 
„Książę P an“ — wezoraj wystawiono dwie orygi­
nalne jodneaktówkł, a po świętach przythodzi koltj 
na „Wiejikie rozkosze" Traezewskiego, „Dzienniczek 
Juttysi" eacko Kościelskiego, „Maj* Przybylskiego 
i wiele innych.

Dyrekcja teatru na nowościach tyeh woale nie­
źle wychodzi, n^siążę Pan* i za trzecim razem śoią- 
gnął do teatru liczne rzeszo widzów, a wczorajsze 
premiery Urbańskiego i kr. Aleksandra Fredry zapeł­
niły również teatr.

Zebrały się tym razem w teatrze niezwykle 
licznie wyższe sfery naszego towarzystwa, zwabione 
premierą hr. Fredry.

Scena małżeńska p. t. „Kto winien" jestto zrę­
cznie. wierszem przez Aurelege Urbańskiego skreślony 
djalog, który odegrany został już dawniej przez pannę 
fyzin ik  i p. Frenkla na raucie Koła literackiego, 
a następnie ukazał się w odcinku warszawskiego 
„Echa muzyoinego i teatralnego". Bluetkę tę, pełną 
dowcipu, odegrali po mistrzowsku panna Pyszaik 
i 'p .  Frenkiel. Drobiazgi takie wówczas dopiero nale­
życie wychodzą ua scenie, jeżeli mają tak świetnyoh

interpretatorów. To też publicznośó wywoływała cią­
gi* przy otwartej soenie znakomitą tę parę artysty­
czną i obdarzsła ją eiągłemi oklaskami. Wywoły­
wano też autora, który nie był wszakże widzialnym.

Drugą premierą była fraszka jodnoaktewa hr. 
J. Aleksandra Fredry. Autor dał w niej pełną hu­
moru a miejscami nawet trochę pieprzną satyrę ua 
grasującą ostatniemi ozasy w naszych salonach manię 
hypnotyzmu. Ubawiono się nią bardzo serdecznie —  
publiczność ciągle parskała śmiechem i biła brawa, 
które słusznie należały się wykonawoom fraszki za 
wyborną ich grę. P . Frenkiel, który w blnetee Urbań­
skiego, grał żonkosia, chadzającego po za domem, 
przedzierzgnął się w „Hipnotyzmie" w głupkowatego 
barona i stworzył typ tak oryginalny i świetny, że 
wywoływano go kilkakrotnie przy otwartej soenie. 
Państwo Kwieoińsoy, jak niemniej pp. Stachowicz, 
Piasecka i Wysocki przyczynili się woale dobrą grą 
do ożywienia akoji i powodzenia tej fraszki.

Sezon operowy skończył się właściwie w sobo­
tę. Przedstawiono „Mignon* po raz dziesiąty i teatr 
był przepełnionym. Świadczy to najlepiej o tern, że 
publiczność ocenić umie i popierać potrafi rzecz dobrą 
i że żyozy sobie o p e r y  p o l s k i e j .  Dyrekoja zro­
zumiawszy te intonoje przedłużać zamierza sezon ope­
rowy do końca maja, tern bardziej, że panie Fren­
kiel, Heller i Pawlików i bsrytonista p. Borkowski 
pozostają we Lwowie. Kadry operetkowe z p. Jerzyną 
i panią Skalską na czele, stoją zawsze do dyspozycji 
a jedynie z p. Jerominem, wybornym naszem basom 
przedłużonym został kontrakt do końoa maja.

Niejednokrotnie wspominaliśmy o tern, że tak 
wielkie powodzenie tegorocznego sezonu opery polskiej 
jest w przeważnej części zasługą pp. Souveslre-Pasoha- 
lls, którzy otworzywszy we Lwowie zaledwie przód 
trzema laty szkołę śpiewu, w stosunkowo bardzo 
krótkim ozasio poszczycić się mogą takimi rezultata­
mi. Śmiałe twierdzić dziś można, że wobeo tych re­
zultatów obeenio wyjazd do Włooh uio jest wcalo 
koniecznym a nawet zbytecznym — gskoro posiadamy 
w murach naszyeh prawdziwych maeatrów, którzy 
•heóby ozęioitwo zaitąpió zdołają Laapertieg# i Gio- 
raniniego.

Choąo uczeió zasługi i praoę pp. Souverstre- 
Pasehalis, dawuo już uozonnice ich nosiły się z za­
miarem urządzenia im owaoji, która początkowo mia­
ła się odbyć w teatrze, lub na koneoroie. Na wyra­
źne jednak życzenie pp. Sourestrćw, aby zaniechać 
urządzenia owaoji publicznie, zebrały się w ubiegłą 
niedzielę uozonnice 1 uczniowie w liczbie 46 w mie­
szkaniu pp. Souresrtów, gdzie panna Mira Heller 
podziękowawszy maestrom za ieh trudy, starania i 
praoę w gorących i pięknych słowach, wręozyła im 
w imienin oałej szkoły wspaniały srebrny wienieo w 
pięknem ezdobnem etui z napisem „Znakomitym i za­
służonym mistrzom śpiewu pp. Pasehalis-SsuTostre 
wdzięezne uezennioe*. Pomiędzy ebeeuymi byłe wiele 
osób ze sf«r artystycznych i literaekioh a zauważone 
także pp. dyrektora teatru Barąeza i dyrektora opery 
Jarookiege, którzy zadokumentowali swoją wdzię­
czność i uznanie za ułatwienie im zadania przez do- 
starosanie tak znakomitych sił operowych.

Przy spesobnośoi tej owacji zamieszczamy o pp. 
SenTostre-Pasehalis następującą notatkę biograficzną : 
„Pani Adelina Paschalis jost Polką, rodem z W ar­
szawy. Początkowe studja odbywała w warszawskiom 
konserwatorjum muzyoznem pod kierownictwom sła- 
wn«go tonera J. Dobrskiego, Z Warszawy udała się 
do Włoch, gdzie kształciła się dalej w śpiewie u prof. 
Goriiogo a następnie Lamportiogo (ojoa.) W reku 
1860 rozpoczyna sio j*J artystyozna karjera. Pierwszy 
jej debiut był w „Normio.“ Uwieńczony nadzwyczaj- 
nem powodzeniem, rozstrzygnął o jej pierwszym lo­
sie. W roku 1870 występowała w Odeeie, w nastę­
pnych zaś lataoh wa Włoszech, mianowicie w Riy- 
mie, Palermie, Turynie, Genui, Forrarzo a wszędzie 
zdobywała uznanie. W roku 1873 udała się do Mo 
ksyku, a po powrooie do Enropy w r. 1874 występo­
wała p. Paschalis w Tryeśole i Barcelonie. W roku 
1876 udała się de Warszawy, gdzie przyjęto ją na 
der oerdooznie.

Wówczas bawił także w Warszawie zaangaio 
wany na trzy lata barytomsta p. August Sourostro, 
uezoń Lampertiego (ojca), jeden z jego ulubieńców. 
W krótkim czasie zdobył on sobie wybitne stanowi­
sko i ogólne uznanie w świoeie artystycznym. Z nim 
to występowała p. Pasehalis na scenie warszawskiej.

Sukeesy, zdobyte na soenie warszawskiej spo­
wodowały zaproszenie ieh przez Stanisława Dobrzań­
skiego w roku 1877 na gościnne występy do Lwo­
wa. We Lwowie występywalf w Proroku, Afrykan- 
ce, Fanśeie, Trubadurze, Balu maskowym, Lukrecji 
Borgii i Hugenotaob. Publiczność przyjmowała ich 
serdecznie. Pan SouY«stre był także wybornym „Fi­
garem" w „Cyruliku.* W latach 1879 i 1880 prze­
bywali w Ameryee, a mianowicie w Hawannie i No­
wym Jorku. W następnyoh lataoh występowali w 
Odessie, Wenecji, Tryeście, aż wreszoie w roku 1885 
przybyli powtórnie do Lwowa i zaohęoeni przez śp. 
Jana Dobrzańskiego, otworzyli w roku następnym 
szkołę śpiewu."

Opróoz pań Frenklównej, Heller i Pawlików, 
które zaangażowana zostaną niewątpliwie na Bezon 
przys7ły pp. SouYestrowie j‘uż w najbliższym Bezonie 
zaprezentować nam mają nowe siły wokalno. Byleby 
ioh tylko byłe najwięoej i to równio dobryoh, jak  
powyższe trsy śpiewaozki, które w leeie przygotować 
się m ają pod okiem pp. Sourestrćw  do nowych oper 
i świeżyoh tryumfów. Życzymy im tego z seroa. (?)

—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dz i ś w wtorek
po raz pierwszy operetka Leocqua „Seroe i ręk a" .— 
We środę po raz drugi „Serce i ręka".

„  ZE=\A_-cr L U S
Pomuikowy utwór Mendelssohna Bartholdy, wy­

konany w niedzielę 14 b. m. w sali „Sokoła* przez 
galie. Towarzystw# muzyezus, był dowtdem nieustan­
nej praoy i dążenia Towarzystwa do szczytów, a ile 
debre chęci zbiorowe mogą, te już sam fakt wykona­
nia tak wielkiego dzieła i zaźewoleaie ogółu publi- 
ozneśei, zaszczytnie o tych siłach świadczy. Już ed 
„Stworzenia" Hajduna, wykomaaego zeszłego roku w  
w tym samym ezasie wielkopostnym, widzimy zna­
czny postęp, tak w jędrnośoi wykonania, jak w sile 
i dźwięku chórów, w śmiałeśei i energii samego dy­
rektora jak i w karnoźoi podwładnych, i gdyby nie­
stety skład chóru Towarzystwa niezmieniał się oo 
lat kilka, kto wie ozy i wybredniejsi wśród pu­
bliczności, studjująey usterki z pomoeą partytur, nie 
byliby wlęoej zadowoleni. Tymczasem ezsm eh a ta bo­
gata — tem rada. Widzieliśmy wielkie skupienie du­
cha w ohórze, słyszeliśmy głosy śwież# w sopranach 
(soprany najmniej zważały ■» batutę) i alty dość 
pełne; tenorowie od zeszłego roku odmłodnieli, basy 
tylko nie nabrały jesztze dośó basowego kolerytu.

„Paulus" jako dzieło drobiazgowo sumiennej 
pracy, nie lekceważy tekstu, a wielkie wzruszające 
epizody są w reoitatiwach jakby komentarzami do 
następnych numerów chóralnych, i w tem też wyko 
■ani# było najsłabszem. Dziwnie amatorowi# lekce­
ważą sobie ten dział śpiewu, a jednak mieliśmy 
wezoraj jeden dowód więoej jak trudnem jest to za­
danie. Fałszywem a egilnem pojęciem jest to, że auto- 
rowie zestawiają pole dowolności wykoaglwcom, gdy 
przeciwnie, tak oznaczenie wartośoi nnt, jak podział 
taktu, dowodzi prawie zawsze wielkiej staranności i

pomysłowośoi twóroy, a zastosowanie się do jego intencji 
wielką stanowi zaletę Pospieoh w wypowiedzeniu, 
wszelka gwałtowność w atakewaniu nut, przeciąga­
nie ioh niezem nieuzasadnione, są takiomi samemi 
grzechami w recitatiwie jak w najpłynniejszej kan­
tylenie.

Najlepiej wypadły arje. P . K u l o z y e k i  naj- 
piękniejssą najpiękniej wykonał, wywołał formalny 
zapał i zebrał frenetyozne oklaski. Głos jego okazał 
się dostatecznie silnym, miękkim, eiepłym i szlache­
tnym, podatnym przedewezystkiem de rzeczy, w któ­
rych dusza staryoh maestrów pierwszą rolę edgrywa. 
Szlaohetna ta wygnanka szuka dziś sohrenienia u 
kompozytorów, którzy czorpią natchnienie w moty­
wach ludowyoh, więo i Griega p. Kulczyeki śpiewa 
ślicznie, ale z Mendelsohnem doskonale się m um ie. 
Prosimy go toż, aby nam dalszych występów nie 
skąpił.

P. B o r k o w s k i  rozporządza głosem świeżym, 
jasnym i dalekonośuym (choć nie nadto silnym) i tym 
sobie publiozność ujmnje. Czasem wywiązuje się 
z swego zadania zanadto młodzieńczo, zbyt sztywnie, 
looz zawsze sumiennie.

Śpiew p. M a i in  e w s k i e j ,  której głosu je­
steśmy szozeremi zwolennikami, do oratorjów stano­
wczo się niś i.adaje. Z słowikiem w zawody śpiewać
0 wiośnie, przymilaó się, podbijać wesołośoią, urokiem 
dźwięku, gładkośoią brzmienia, to joj zakres — ale 
żalić się, skarżyć, boleć nad całą ludzkością, „co 
zabija swo proreki* — to niepodobna. Każdy ua tym 
świeoie ma swój wydział; trudno mieć żal do Opa­
trzności, że pani M. pierwszy .przydzielił.

Panny L u d w i k ó w n a i  R a u e h ó w n a  dwa 
silne mezzo-soprany, były tak moone wzruszane, iż 
osądzić trudno, jakby śpiewały, gdyby panowały nad 
głosem. Te tylko uważamy za błąd ogólny mezzo­
sopranów, i j gardłową omisję poczytują za środek, 
dająey głosowi kolor altowy, pedozas gdy osiągają 
tym ef#kt zupełnie przeciwny. Wysekie tony brzmią 
wówczas rażąoo, są silniejsze i strzelają w górze, 
niskie zsś padają tamtyoh ofiarą.

O samym utworze Mendelsohna, któż nie czytał 
tak lioznyoh i wyczerpujących studjów ? Trudno po­
wtarzać to, oo mistrze powiedzieli; nowego już nikt 
uio nie odkryje. Największe te dzieło Mendelsohna 
z entuzjazmem przez współezesnyoh przyjęte, było
1 pozostanie najszlachetniejszym wyrazem muzyki. 
Z każdego wieku, z każdej epoki tworzenia jest mnó­
stwo dzieł oharakterystyeznyoh, pięknie pomyślanych 
i w sweim ozasie zasługujących na mir i nznanie —  
nie wielka wszakże liczba utworów genialnych prze­
chodzi do potomności i żyje. „Paulus* należy de ar­
cydzieł takich, i  choć Mendelsohn więcej rozumiał 
niż seroem przyjmował „uozueia wieozne", jednak obda­
rzony iskrą boską, podał je w formie najbardziej du­
chowej, i tom przeżyj# i wniknie w tysiąc# pokeleń.

A. B. C.
atV5,1«

Dział ekonomiczny.
Premiowane losy węgierskie. P rzy  cią­

gnien iu  odbytem  15. bm. w B udapeszcie wylo­
sowano następujące s e r j e : 72 383 396 368 905 
940 955 1165 1573 1802 1956 2063 2233 2466 
2600 3492 3622 3682 8698 3891 4027 4398 4402 
4741 4803 5086 5088 5247 5355 5504 5514 5756. 
Główna w ygrana 100.000 zł. pad ła na serję 5247, 
nr. 1 6 ; 10.000 zł. n a  serję  2600 n r. 47.

Giełda zbożowa. Wiedeń dnia 15. kwietnia. 
Pszenioa na czerwieo 7.21, na jesień 7 51, owies na 
wiosnę 5 81.

P r z e c ię tn e  c e n y  p r o d u k tó w  n a  g ie łd z ie  
w ie d e ń s k ie j  od 8. do -18. iw to tn ia  :

K o n o p i e .  Za 100 klgr. węgierskie surowe 
2 3 .00—30.00 , galicyjski# surowe 20.00— 26.00, 
czesane 28.00—36.00. Usposobienie spokojne.

C h m i e l .  Za 50 klg. Zatecki miejski z r. 1888 
130-— do 150’— , podmiejski 130.—  do 150.— , wiej­
ski 85 '—  do 110’— .

R z e p a k  za 100 klgr. 15-— do 16 — , ba- 
nacki na jesień — '—  do — *— .

K o n i c z y n a  100 klgr. Styryjski ozerwony 
ozyszczony 71— 73, włoski — ‘— .

L u c e r n a  I. sorty za 100 klgr. włoska — 
do — , franooska 95— 100, węgierska 83— 85, oze- 
ska biała 5 7 - 6 0 .

O l e j  l n i a n y .  Za 100 klgr. anstrjackiego 
82.75— 33.50, angielskiego 3 1 -2 5 -3 1 .5 0 .

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 klgr. zaraz 
37 50 - 3 8 ‘50, na styczeń - kwiecień 37 5 0 —38‘00. 
Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogr. 
w miejscu za towar przedni 61 '00— 65.00. Usposo­
bienie spokojne.

Ł ó j .  Za 100 klgr. I. sorty 30 50 do 31.— .
S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w miej­

scu nieopodatkowany, kontyngentowany 15.50 do 
16”— , rektyfikowany 90 prc. i wyżej wraz z  podat­
kiem 52"—  do 52"50.

N a f t a .  Za 100 klg. gotowa, galioyjska 19‘50 
do 19 75, prima kaukazka z Tryjestn w oysternie 
po 5-00— 5 1 5 , amerykańska 21 50— 2 1 7 5 .

Berlin d. 16. kwietnia. W tutejszych 
kołach urzędowych zaprzeczają stanowczo 
wszelkim pogłoskom o rokowaniach rządu j 
z Rzymem co do urządzenia arcybiskupstwa 
berlińskiego, i twierdzą, że sprawa ta nie 
była ostatniemi czasy urzędownie poruszaną.

P ary ż  d. 16. kwietnia. Jak słychać, | 
będą przed trybunał senatu pozwani także j 

senator Naąuet, deputowani Laguerre, Laisant 
i inni, tudzież kilku dzieuuikarzy.

P a r y ż  d. 16. kwietnia. Wedle „Ajen­
cji Hayasa“ skłonnym jest rząd francuski 
wziąć udział w konferencji przeciw handlowi 
niewolnikami, aie myśli jednak ani porzucać 
dawnych tradycyj, ani też przyznawać jakie­
mukolwiek mocarstwu prawa przeszukiwania 
okrętów, płynących pod obeemi flagami.

Choroba Carnota jest bez znaczenia ; za­
padł on tylko na katar oskrzelowy, który do 
czwartku'powinien przeminąć.

P ete rsb u rg  d. 16. kwietnia. Dzien­
nikom najsurowiej zabroniono pisać nadal o 
Aszynowie i Paizym. Naezelna cenzura otrzy­
mała ten rozkaz wprost od cara.

Rzym d. 16. kwietnia. Półurzędowa 
Italie przyznaje nareszcie, że Crispi był od. 
początku stanowczo za okupacją Kerenu i 
Asmary, że się jednak reszta ministrów te­
mu sprzeciwiła, aby nie wywołać nowego 
przeciwnika. Italie mocno ubolewa nad cia- 
snym poglądem politycznym tych ministrów.

Londyn d. 16. kwietnia. Stanowcza 
utrzymuje się wiadomość, że na miejsce lorda 
Londonderry będzie wicekrólem Irlandji mia­
nowany ks. Abercorn, którego ojciec za rzą­
dów Disraelego długi czas piastował tę po­

ły .  Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galicyj. 5*/, m. k. . . . 104-50 105-50
Kom. banku krajowego 5ł [, w. a. I. em. . 100-50 101-50
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/» w. a. . . 104-— 106-—
Pożyczka krajowa 1883 4‘/**/« .............  95-10 96-—

V. Losy.
Losy miasta K rak o w a...................................  26 50 28-50
Losy miasta S tan is ław o w a.........................  40- -  44-—

VI. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i .................................  5*63 5-73
Du rat c e s a r s k i ............................. : . . . 5 65 5*75
N a p o le o n d o r ............................................ 9-59 9-69
Półimperjał r o s y j s k i ............................  9-82 9 92
Bubel rosyjski srebrny .  1-36 !-48
Bubel rosyjski p a p ie r o w y ................... 1-26*/* l-288/t
100 marek niemieckich....................................... 58 50 59 60
Srebro za 100 złr..............................................—- -  —"—
Kupony w s r e b r z e ................................... —•— —

Według nadchodzących na Sydney do­
niesień o orkanie w Samoa, prześladowany 
przez Niemców król Mataaffa spisał się wielce 
szlachetnie. Ludzie jego ratowali tylko maj­
tków amerykańskich: Mataaffa prośbami i 
groźbami zniewolił ich, że z całą gorliwością 
także Niemców ratowali. Mataaffa, widząc, że 
już nie ma się czego obawiać Niemców, roz­
puścił swoje wojsko; wszyscy w ogóle skła- 

broń i wracają do pracy.

O s ta tn ie  n o to w a n ia  p ro d u k tó w  
z dnia 16 kwietnia 1889.

L w ów : pszenica 650 do 7-15, żyto 5-30 do 5-80, 
jęczmień browarny 5 75 do 7 - - ,  owies 580 do 6-60, groch 
6 60 do 10-50, wyka 6 75 do 7.50, rzepak 13-— do 13 60 
Inianka — do —•—, koniczyna ozerw. 50-— do 75-—, 
koniczyna biała 60-— do 60-—, szwedzka 60-— do 75-—.

.T a rn o p o l: pszenica 6-40 do 7-—, żyto 5-25 do 
6'70- jęczmień browarny 5-60 do 6 75, owies 5-60 do 6-—, 
iK°m f  ~  ?°  ł0 ‘—> wyka 6 50 de 7-25, rzepak 12 80 do 
M- f e  * — C7 A ° koniczyna czerwona 48—  do

— do - — 50'~  w  ' k0*ic*y»* « W9dz-
Podwołoczyska : pszenłoa 6 80 do 7 —, Zyto 6 16 

do 570 jęczmień 5-50 do 6’4C, owies 5-— do 5-65, groeh 
6 — do 9.00, wyka 6- - do 7-20, rzepak 12-70 do 18-40, 
Inianka — do — , koniozyna czerwona ——  do — — , 
koniczyna biała 48-— do 59"—, szwedzka —"— do —*—.

Ja ro s ła w : pszenica 5 45 do 7-20, żyto 5 80 do 
6-15, jęczmień 5 75 do 7‘—. owies 5'80 do 615 , grooh 
6-50 de U-—, wyka 6 75 do 7-50, rzepak 10 -  do 11-15, 
Inianka —•— do — —, koniozyna czerwona 48-— do 74-—, 
koniczyna biała 31-— do 85-- , koniczyna szwedzka —■— 
do —.—, tymotka 20 — do 80"—.

Czerni o w® e : przenioa 6 40 do 6-95, żyto 5-— do 
do 5‘60, jęczmień 5-70 do 6-—, owies 5-70 do 5-95, groch 
6-— do 10, wyka —■— do —•- , rzepak —"— do - ■—, 
Inianka —■— d o —-—, koniczyna czerwona 65- do 6 8 —.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  od — do — zł. nominalnie za 56 

kilo, loeo Lwów.
Okowita gotowa za 10-000 litrów pre. loeo Lwów 

11.75 do 12 -  zł.
Usposobienie więcej ożywione. Handel w pszenicy 

i żyoie zaczyna się ożywiać. Dowozy mało.

T u lim y  „Gazety M o w f .
W iedeń d. 16. kwietnia. Dziś przy­

być ma tu  księżua Klementyna Koburska 
z Sofii.

Wien. Ztg. ogłosiła instrukcję miuiste- 
rjalną, tyczącą się ostemplowania losów, zło­
żonych w depozytach sądowych.

L o n d y n  d. 16. kwietnia. Rząd przedło­
żył Izbie posłów projekt budżetu. Nadwyżka 
w budżecie z roku 1888 na 1889 wynosi 
2,800.000 ft. szterl. W budżecie zaś roku 
1889 na 1890 okazuje się niedobór, wyno­
szący 2,000.000 ft. szt., który w połowie 
ma być pokryty milionem funtów oszczędno­
ści, osiągniętych przy konwersji konsolów, da­
lej zaś pokryć go ma podwyższenie podatku 
od piwa, tak, że pozostanie jeszcze nadwyżka 
w wysokości 180.000 ft. szterl.

L o n d y n  d. 16. kwietnia. W Birmin­
gham wybrano syna Johna Brigtha, uuionistę. 
Kontrkandydatem jego był gladstonista.

Na konferencji w sprawie samoańskiej 
w Berlinie będzie Auglię zastępował Malet 
z jednym lub co najwięcej dwoma innymi de­
legatami.

W ł l h e l m s h a r e n  d. 16. kwietnia. 
Cesarz Wilhelm opuścił wczoraj rano Olden­
burg wśród entuzjastycznych okrzyków ludno­
ści i przybył tu w południe, przyjęty uroczy­
ście przez władze i admiralicję, towarzyszył 
korwecie „AIexandrine* aż do Waugeroog i 
poleciwszy posadę opiece Boskiej, powrócił tu 
po sześciogodzinnej podróży morskiej.

Za powrotem dał cesarz wielki, obiad w 
kasynie ofieerskiem. Zamierza tu pozostać 
do ju tra  popołudnia i odbyć inspekcję e- 
skadry szkolnej, która jutro ma być tutaj 
z powrotem.

W a s z y n g t o n  d. 16. kwietnia. Tu­
tejszy poseł hiszpański został uwiadomiony 
nrzędownie, iż pogłoska, jakoby Stany nosiły 
się z zamiarem zakupienia Kuby, nie ma ża­
dnej podstawy.

W ie d e ń  dnia 16. kwietnia gods. 2 min. 10 po 
południu. Akcje kredytow e 297-75. Akcje alpejskie 
Towarz. górniozego 74 40. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 30475 . Akcje Banka anglo-anstrjao- 
kisgo 128*— . Akcje Unionbanku 230 25. Akcje ko­
lei Karola Ludwika 208*—. Akcje kolei Półnoonej 
2 5 8 . -  . Akoje kolei Południowej (Lombardy) 106 75. 
Akcje kolei Alfóldzkiej 198"— . Akcje kolei Państwo­
wej 245 75. Akcje kolei Lwowsko-Czerń. 285.50. 
Akoje kolei węg. północno-wschodniej 18150 . Losy 
komunalne wiedeńskie 146*— . Akoje Tow. tureckiego 
115'— . Galie, oblig. indemniz. 105-— . Akoje kolei 
północno-zacbod. (lit. B. Ełbethal) 210’25. Losy re­
gulacji Cisy 132 50. Akoje banku dla krajów koron­
nych 235-50. Akoje Bankvereinu 106 75. Rosyjski 
rnbol papierowy 1 2 8 '— . Losy j>rem. węg. 145 '50.

4ł/i« %  renta wspólna 85 05. 5®/„ renta austr. 
papier. 100 20. 4 '/o  renta austr. złota ł lO ’80. K en­
ta 4*/* węg. złota 10275. 5°/„ renta węg. papiero­
wa 96 05. Napoleondory 9 52. Marki niein. 58 75.

P r z y j e c h a l i  d o
dnia 16. kwietnia 1888;

Hotel Żoria. Z. Jaroszyński z Błndnik. Dr. H. Za- 
they z Krakowa. W. Topolnicki z Czar. Ostrowa. A. Cie- 
leoka z Hadyńkowiee. Dr. A. Sokołowski z Krakowa. K. 
hr. Przezdziecki z Warszawy. A. Czaykowski z Dusano- 
wa. Wł. Niozabitowaki z Uherec. F, Skotak z Przemyśla.
A. Gutton z Lyonu. Dr. A. Lewicki z Krakowa. B Mfil- 
ler z Pesztu.

Hotel Francuski. P. Grudzińska z Wiednia. A. hr. 
Zaleski z Podola ros. F. Mayer z Mognneji. S. Zorn i
B. Langer z Wiednia F, Nalepa z Jezierzan. Dr. J. Wnę- 
kowioz z Bursztyna St. Schneider z Przemyśla.

Hotel Europejski. E. Sehnell ze Starobrodów F. 
Habura z Turady- A. Moszoczi z Królestwa. W. Przybyl­
ska z Przemyśla. A. Stefanowicz z Drohobycza. W.Bie- 
siadeeki i S. Artz z Wzdowic. O. Birnbaum. z Wiednia. 
Z. Cieński za Stanisławowa. C. Aligri z Biały. A. Udry- 
oki z Mostów.

Hotel Angielski- B Skibniewski z Balic. J. Dwo- 
rzak z Tomaszowiec. J. Ferrari z Monasterzyek. L. Paysk 
z Czerniowiec. A. Jaegerman z« Stanisławowa. J. Olia- 
noyich z Miłowania.

Hotel Warszawski T. Kocowski z Gniły. 4. Dobro­
wolski z Bukowiny. E. Wolff z Kołamyi. T. Gorlioki 
z Brzeżan. G Peehnik ze Zbaraża. J. Beyer z Wiednia, 

Hotel Krakowski. B. Dobrzański z* Złoczowa. K. 
Heck ze Stryja. M Rusinowicz i S. Kubisztal z Kołomyi. 
A. Mende z Krakowa, L. Chrzanowski z Wyinian.

N A D E S Ł A N E .
(Bubryaa ta nie pochodzi od Bedakeji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.1

EJ:50fl

W ia d o m g ś o i  g i e ł d o w e .
Lwów, dnia 16. kwietnia. (Z Izby handlowej.)

I. Akcje za sztukę.

Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . .
Kolej Lwow.-Czer.-Jasika po 200 zł. w. a.
Banku hipotecznego gai. po 200 zł, w. a.
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a.

II. Listy zastawna za 103 złr
Banku hipotecznego galicyjskiego 6•/„ ■

» » » b*/„ .
gal. 5*/« wyl. 10*/. P

Banku krajowego 4*/i°/« los. w 51 1. . .
Towarzystwa kred. galie. ziem. 5% . .

„ kredyt, gal. ziem. 4% . . .
„ kred. gal. ziem. 5% los. w 37 I.
„ kred. g. ziem. 4°/„ log. w 411/, 1.
„ kredytowego gal. ziem. 41/,0/,

iea. " 52 1..................................
„ kred gal. ziem- 4s/„ los. w 561.

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włość, w likw. (d. 6 pr.J 3°/#
Gal. Z. kred. włość. (d. b°/0) 2,/ł°/0 . . .
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bak.

6% los w 15 la t . . .  . . . .

płacą
207-— 
285 — 
289 —

10020 
10315 
97 — 

100 65 
96 -  

100 65 
93 50

97.85 
93 —

żądaj a 
210-25 
288—
298 .-
216-

101.20 
10415 
98-— 

10165 
»7 - 

10165 
94 50

98-85
9 4 -

57-50
48—

Śmigus u Ilmatowicza
M a  d o n i o s ł o ś ć  dziś niezm ierną; 
I d z i e  bowiem czas świąteczny,
O dzie ów Ś m i g u s  _  i st ne terno. 
U rok  wiek mu nadał daw uy,
S t a r y  z w y c z a j  tkwi w* obrzędzie;
U  c a ł e g o  z n a n y  ś w i a t a ,
I le ż  s ł a w y  — znów nabędzie ?
H a !  W dniu drugim W ielkanocy 
J f ik t nie może wyjść na sucŁo;
A  w tej mierze I h n a t o w i c z  
T rw ałą  wszystkim jest otnehą.
O n  to pyszne ma ś m i g u s y  
W  magazynach swoich w ielu ;
Idźcie tylko wdęc do niego!
C a ł y  ś w i a t  tam dopnie celu 
Wiik drobnostkę śmiesznie m a łą ...
A d res  n iżej. . .  — Idźcie śm ia ło !

N abyć m ożna we  L w o w ie  w sklepach  w ła­
sn y c h ; u lica  K opernika !. 3 i u lica H alicka róg  
W ałow ej. W  K ra k o w ie  Sukiennico 20. W C zer- 
niowcach R ynek 1. 2, oraz we w szystkich p ierw ­
szorzędnych sk lepsch  i aptekach .

WINO CHASSAING z pepsyną i Diastazą
(czynnikami natural. i niezbędnemi dla funkcji trawienia)

W 1864 r. o Winie C h a ssa in g  złożone b a r­
dzo pochlebny raport paryzkiej akadem ii m edy­
cznej. — Od tej chwili produkt ten o trzym ał n a ­
grody najwyższe na wszystkich wy. taw ach — gdzie 
się znajdował. W r. 1883 rada złożona z uczo­
nych sędziów na wystawie oroduktów farm aceuty­
cznych w W iedniu przyznała mu dyplom na m e­
dal złoty. K ilka m iesięcy zaledw ie, jak  otrzym ał 
znowu taką samą nagrodę na wystawie w Kalkucie 
w Indjach. 149 l

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia , gastralgii, boleści 
eołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie sił 
i  apetytu , upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsji) itp. Z i  aj duje cię w głównych aptekach.

D la prędkiego wyleczenia anem ii, bladaczki, 
boleści żołądka, niedokrew ności, trudności w od­
byciu perjodów m iesięcznych , białych p ra w a c h , 
niezbęduem jest żelazo rozpuszczalne i fo s fa ty ;
pierw iastki te  znajdują się połączone w FOSFO­
RA N IE ŻELAZA LERASA, który jest bardzo po­
szukiwany zwłaszcza dla dzieci i panienek przy 
trudnem  rozwoju i znajdują się w stanie strudze­
nia i osłabienia z powodu wzrostu i pozbawione 
są apety tu . 139 6

Pociąg i kolejowe.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. marca 1889.)

Do Lwowa przychodzą:
Z  K r a k o w a  . .  .  . . .  ■
Z Podwołoezysk . . . . . .
Z Podwołoozysk na Podzamcze 
Z Czerniowiec, Hnsiatyna i Sta-

403
2-20 
2 08

8 0 0
Z Czerniowiec i  Stanisławowa 
Z Suchej, Chyrowa. Hnsiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyro wa i Stryja . 
Z Pesztu, Ławoeznegc Kro ma, 

Chyrowa. Husiatyna , Sta­
nisławowa i Stryja . . . 

Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
we wtorek i piątek . . .

Zo Lwowa odchodzą:
Do Krakowa.  .....................
Do Podw ołoezysk....................
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Czerniowiec, Stanisławowa

i H u s ia ty n a .........................
Do Stanisławowa, Czerniowiec

i C zortkow a.........................
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa i Suche 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu­

siatyna, Ławoczuego, Pesz­
tu , Chyrowa i Stróża . . 

Do Bełzea (Tomaszowa) . . 
we w t o r e k .........................

SP5S
s e fft, O M

2 '2 b
4-1
4-22

920

S-50 9-28
3 1 5  -a 
2 38  B

6-40

340 
8 26

1*35

4-20

io-a5
8-10

5-20

Pociąg
OBoboiTy

7-15 
7*00
8-22

1106

7-20
9.52

10-23

9-50

JPs
8 8-

5-55
10-10

8-30
1036
11*05

10 0 8

7-49
4-41

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza­
ją  porę nocną od godziny 6 wioozór do 5 m. 59. rano ,
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Fabryka maszyn
T. B red ta w  Ottynłt 

W arsz ta t m echaniczny,

Odlewnia lim i metali,
kotlarnia, kuźnia parowa

poleca a we wyroby

C ł U S L gorzelń:
K otły parowe, * arnik i (Heoze), Zaciernie najnowszego systemu z apa­
ratem  chłodzącym, Płuczki do kartofli, Elewatory, Transmisje, Pompy 
wodne i robocze transmisyjna I parowe, Bury żelazne lane i kute, 

K urki, Wentyle, Armatury, ruszta płaskie i schodkowe i t. p.
D la  k o p a lń  i  d e s ty la r ń  n a f t y :

Kompletne rygi wiertnicze systemu kanadyjskiego i Fabiana (samospa- 
dy), Zbiorniki żelazne, Bury gazowe i  hermetyczne witkowickle, pompy 

do ropy, Kurki, Wentyle, Buszta i  t .  p.
dla tartaków a

Kompletne gatry żelazne i  z dębowemi słupami, Wózki do kloeów, P iły  cyr­
kularne, z obsadą, Transmisje', Bury, Wentyle, K urki, ruszta do troeiu itp.

dla młynów:
Kompletne złożenia z kamieniami irancuskim i, ezęści żelazne do cylin­
drów i elewatorów, transmisje zwyczajne i  Sellersa, koła zębate że­
lazne i z d re v ia n e m i zębami, czopy, panwie i części do kó ł wodnych, 

windy do zboża, ko tły , arm atury, ruszta i  t .  p.
3 maszyny specjalne szlifują i ryflują walce hartowane 

wszelkich systemów.
Największa odlewnia we wschodniej G alic ji, dostarcza odlewów 

z żelaza do 1000 kilogramów w jednej sztuce z pieca kopolowego i 
z tygla z własnych i nadesłanych modeli w najkrótszym czasie po 
nmiarkowanych cenach.

Reperacje maszyn rolniczych i przemysłowych, maszyn parowych, 
lokomobil, wykonuje prędko, sumiennie i tanio.

Podejmuje się kompletnych urządzeń zakładów fabrycznych, 
wodociągów i t. p. Skład maszyn rolniczych w Ottynji, przyrządów 
wiertniczych w Słobodzie i Krośnie.

Zastępstwo firmy Ruston Proctor &  Co. w Lincoln.

*
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K A R O Ł i  M Ł U M H I
we Lwowie

poleca

Świeży transport chińskó-rosyjskiej herbaty
*|, kilo Congo a r a b s k i e j .............................. złr- S
Va » fam .iijn e j............................   • , n 3
1/a „ Melange de M o sk a u ............................  1
*/, .. Imperial . . . . . . . . .  , 5
7a „ Souohong w oryginaln, paczkach „ 4
V* « wysiewek właenyoh . . . . .  „ 1-70
‘/a » ciast angielskich do herbaty . . „ 120

Zupełnie 
świeży transport

HERBATY CHIŃSKIEJ
otrzymał i polsoa handel 208

1 3 8 0 .

N A 8 I O  m  -  A .
[ jarzyn, kwiatów, traw, roślin pastewnych

jako to :
Kukurydza amerykańska, (koński ząb) Lucerna francuska, 

Konicze, Reygrasy, Tymotka, Nliodenka
mięszanki traw do zakładania łąk i gazonów

B T J B A Z I I
j a k  n a j l e p s z e j  j a k o ś e i  i p e w n o ś c i

HANDEL MICHAŁA KOZŁOWSKIEGO
■ w  P i a o m y ś l u .

l a p i i  LmMa Gm b  w MmytacSi
poleoają na porę budowlaną 376

wapno w jak najlepszej jakości gaszone i niegaszone
po cenach najumiarkowańszych. Bówuież 1 wapno nawozowe.

Łaskawe zamówienia przyjmują :
1) Ignacy Rus mianu, Lwów, K ołłątaja 7.
2) Biuro Dyrt-teji, Lwów, Hetmańska 22. (Centr. Binro ogł.)

rpeoooooeoooootłeo jeoeeeeogv
RozsyłlŁa

W o d y  Szczawnickiej
ze zdrojów

Józefiny, Szczepana. M agdaleny i W alerji,
odbyua się ua zamówienia u Henryka Mattoniego w 
Wiedniu, albo za pośrednictwem Zakładu zdrojowego 
w Szczawnicy, lub też ze składu Mattoniego u pana 
337 H. ZOllnera w Starym Sączu.

V 3 0 O O O O O O O O O fX

Cennik płóoien. i stołowizny
wyrobu ręcznego a izysto lnianej przędzy po najniższych eenach FBANCISZKA 

DŁUGOSZA w KORCZYNIE obok Krosna,

Telefon
Nr. 8 3 4 .0

F ń i t  H sBiW b i S n
k. nadworni dostawcy

Cenniki na żądanie się rozdają. 335
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Nr. 20. sztuka po 9*25 Nr. 30. po 11*25 78 centm. szerok.
Nr. 40. „ „ 12*- Nr. 50. „ 14*— 82

Nr. 60. „ „ 16*50
Nr. 80. „ „ '9*50
N r. HK „ „ 22*—

Płótna cienkie webowe na koszule 
85 otm. szsrok.

Długość każdej sztuki wynosi 35 m etrów.
P łó tn a  prześcieradłow e N r. 30. na 150 ctm. szerob 2» z łr .  N r. 50. 165 otm. 
zer. 28. Chusteczki z Nr. 100 55 cm.Q obwiedzione naokoło szlaczkiem tuzin 3 z łr. 

Obrusy 145 ctm. szerok. m etr po 90 ct. Obrusy w □  na 6 r sób 176 etm. z fren- 
s tan i w około i Serwetki kawowe z frenzlami 3 złr. .60 na 12 osób *76 etm. ster. 
? ,wi długie freiizle do oboła 6 z łr . Serwety 65 otm. □  tuzin 3 złr. 25 ct. Ręczniki 
45 otm. szsr. 50 długie tuzin 3 75. Ręczniki spore sztnkami 40 cm, szer. a 34 
jmetr dł. 7*20. Dymy 85 cm. sier. a metr. 42 cm lub sztuka 14 z łr .  Piótao żaglowe 
!ns letnie ubiory 65 om. szer. meter 30 centów. Śeierki 75Q tuzin 2‘50 szlaczki 

w około czerwone lub niebieskie. 372

J

K an tor wymiany
o. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efehta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu

£i°|0 L IS T Y  hipoteczne,
jaketeż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne, ■
* która według prawa z d. 1. lipoa 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 

i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą byó u+yte do lodowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnyeh, kaneyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, są w tym  kan to rze do nabycia.

Wszystkie poleeenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, ibez doliczenia prowizji. 316

I  I  I  i  f r l  H  1 1  H 4

goGAEDKE
oczyszczony proszek kakaowy z fabryki P. W. GAEDKE w Hamburgu o 'znaeza 

się pomiędzy wszystkiemi innymi : 
p y a a s n y m  a a p a o h c m  '0 | S  

ła tw e m  r o z tw a rz a n ie m  s ię , 
w ie lk ą  s t r a w n o ś c lą  1 n is k ą  c e n ą .

Do nabycia we wszystkich sklepach koronny oh, droguarach, aptekach i eukias- 
niach. -  Wyraźnie żądać GAEDKE’gó

K A K A O .

C. k . paten t, przetw ory do racjonalnego utrzym ania u st i  zębów 
Med. D r. C. M. FABERA, dentysty w Bogu spoczywająesge Cesarza Ma­

ksymiliana I„  kawalera lagii honorowej itp, w Wiedniu,!
Specyfloznne MTDŁO do UST „P uritas41

Od dawna znane i uznana w roku 1862 na międzynarodowej wystawie v  Lon­
dynie odznaczone medalem jeat j  jskuteeznie szym i najdelikatniejszym 

przetworem do utrzymywania ust i  zębów. Ceua 1 z ł.
E sencja do u s t E uoalyptus

55 (nagrodzona w  ro k u  1878).
Najbardziej raojonalny i uznany preparat (za-wiera 78#/» części leczniczych

nadaje się zwłaszcza
do usunięcia niem iłego odoru a u s t

niemniej do utrzymania zębów i jako iredek zapobiegający prze"wko
K M , t a v o m .

ochrania bowiem gardło od wszalkicii ezkedliwyob wyziewów.
Rząd rosyjski ukazem rady medycznej z dnia 26. stycznia 1881 Nr. 681 po­
wyższe przetwory obowiązkowo zaprowadzić w wszystkich szpitalach l do­

mach zdrowia. — Cena 1 flakonu z łr .  1*20.
SZCZOTECZKI do ZĘBÓW  „PURITAS

a oryginalnego bnkszpanu i odtłuszczonej szszeci. Ceua 1 sztuki cent. 50.
Do nabyoia we I/wotoie w apt. K. Mikolascha, Wewiórskiego, Z.Rueke- 

ra, J . Nahlika, F. Denka ;„ w  Tarnopolu u L. Fleischm anna, M. Kahanego, 
w Kopyczyńcach u M. Bedera, w Żolk/wi uD adleca apt., to Przertyyilu u L. 
Nahlika apt., w Drohobyczu a J. AiohmńUera, apt., Bzeszowie n A. Kar­
pińskiego, apt. Główny sk ła d  w ysełkow y: we W iedniu, B auernm ark t 3.

YŻBHABLE IIQXJET3R b ć js k d ic tin e  
Marą u es dćposees^enJFrance et ć  rfifnnger

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICT
O P A C T W A  F E C A M P  wo F R A N C J I

wytwornego smaku, wzmaeniający, pomagający tra ­
wienia i obndzający apetyt.

JE D E N  z  N A JL E P S Z Y C H  L IK IE R Ó W .
  1201

W ym agać , aby ety- . / )  /7  . >
kieta kwadratowa anaj- 
dowała się na spodzie '
butelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego.

Skład główny w FECAMP we Francji. Agencja 
główna w Paryżu, Boulcrard Hausman 76. „Prawdziwy 
likier Benedictine znajduje Bię w składach następują­
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fał­

szerstw i naśladownictw tego wybor­
nego .Likieru Benedictine*: we Lwo­
wie u p. R . BRANDLERA dom ko­
misowy —w cukierniach pp. Hausera 
i Bieniedzkiego, Ferd. Grossa, K.

_    Kruszyńskiego i D . Kn&ppa Jagielon-
g  ska 5, Mac.Kosteckiego, ul. Kar. Ludw. i w handlaeh win pp. St. Markiewi­

cza, Bynek 23, Alberta Szkowrona plac Marjacki 7; to Tarnopolu u Ed. Frantza.

J U V  I H \ A T 0\« M
poleca,

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
wyszczególnione za swe znakomite własności 

lOma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.

O g l o i
Zwyczajne walne Zgromadzenie członków powiatowego Towa­
rzystwa Kasy zaliczkowej w Gródku, Stowarzyszenia zare­

jestrowanego z nieograniczoną poręką odbędzie się 
w niedzielę dnia 38. k n ie tn ia  1889.

o godzinie 5. z południa w sali posiedzeń Rady 
powiatowej w Gródku.

P  0  1 i Z A D E l\ D Z I E N N Y :w

1. Sprawozdanie Rady zawiadowezej względem 
zatwierdzenia protokołu walnego Zgromadzenia z dnia 
11. m arca 1888.

2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za r. 1887,
3. Sprawozdanie Rady zawiadowezej z dokonanego 

sprawdzenia rachunków za r. 1887 z wnioskiem na za­
twierdzenie takowych i udzielenie Dyrekcji absolutorjum.

4 W niosek Rady zawiadowezej co do rozdziału 
czystego zysku z r  1887.

5. W ylosowan e 3 członków Rady zawiadowezej 
wybór w miejsce takowych.

6. W ybór komisji rewizyjnej na r. 1889.
7. W niosek Rady zawiadowezej dotyczący zmiany 

statutów.
8. W niodri członków.
Za legitym ację służy książeczka udziałowa. 
Oznajmia się zarazem, że rachunki zostały wyło­

żone w biurze Stowarzyszenia do przejrzenia przez 
członków Towarzystwa.
Z B ady  zawiadowezej powiatowego Tow arzystw a 

K asy  zaliczkow ej.
W  I S r ó d k u  duia 15. knietnia 1889. 1 377

Sukretarz:

Mydło doi gelenii brody 25 ct.
Mydło mogdalowe, 10, 20 i 25 ct.
Mydło kakosowe, białe do rąk 10 i 20 ot.
Mydło p Imowe, żółto 6, 12, 18 i 20 ot.
Mydło grysikowe, wyśmienito do twarzy i 

rąk 40 et.
Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i 

znakomicie oczyszcza skórę 30 et.
Mydło ziołov , otrzymująoe się przez zgę- 

szezeiue soku roślin aromatyczHo-żywi- 
eznyeh, znakomito 25 ct.

Mydło plżmowo, posiada bardzo przyjemny 
piżmowy zapach 30 ot

M; dło paczulowe, przyjemnej woni i jest 
bardzo poszukiwana 30 ct.

Mydło różano, najprzedniejsze 40 i 80 et
Mydło z igieł sosnownych, przyjemne 

użyciu, kuteeznie oohrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 ct.

Mydło balsamiczne, oczyszcza skórę, nada- 
'i  biał< ć i delikatność 40 ct.

Mydło fiołkowe, przyjemnej woni 35 ot.
Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenie 

słoneczne, twarzy przywraca świeżość 
i białość 60 et. 

idy dło lygienlbzne przetłuszozone, r odzwy­
czaj delikatne i specjalnie zastosowne 
do twarzy 50 ct.

Mydło ryżowe, używa się do wydeiikaoe 
uia i wybielenia skóry na twarzy i rę­
kach 60 ct.

Mydło gik ““''nowe, białe, łatwo pieniące 
wybornie oczyszcza skórę i ohroni od 
pryszczenia się 30 et.

Mydło glicerynowe przeźroozyśte, zawiera 
35*|, czystej gliceryny, znakomicie wpły­
wa na naskórek 20, 30 i 40 ot.

Mydło glicerynewo płynne, we flaszeezKeh, 
•czyszeza skórę od pryszczy, liszajów, 
trądzików, flaszka 40 et.

Mydło piaskowe, ds myoia rąk, 15 i 25 et
Mydło tymulowe znakomioie oczyszcza skó­

rę. od wszelkich wyrzutów 50 ot.
Mydło karbolowe, bardzo korzystnie myć 

ręce, twarz, a uawet całe ciało w czasie 
epidemji, oelem oohronienia się od za­
każenia 20 et.

Mydła siarkow z wielkiem powodzeniem 
używa się do zniszożenia pryszczów i 
wszelkiego rodzaju wyrzutów na skó­
rze 25' et.

Mydło benzeosow bardzo korzystnie używa 
się do usunięcia wyrzutów i plam 
skórnych 25 ot

Mydło kamforowe, uśmierza święć tnie i 
pieozenia skóry, usuwa wyrzuty i ezer 

onoścś z twarzy i rąk 25 ct.
Mydło miodowe, do wydelikatnienia rąk, 

kawałek 10 ot.
Mydło mie8zczaAskle, znakomite 10 ct.
Mydło smołowe, zawiera 40°/. czystej smo­

ły <<iziegeia) usuwa pryszcze, liszaje, 
rszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 

łupież na głowie 30 ct.
Mydłt >mołowo-glicerynowe, miękcży i o- 

ozyszeza skórę od liszajów, trądzików i 
t. p., kawałek 30 ct.

Nabyć możni ve L w o w ie  w sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3 
i  l. Halicka róg Wałowej. W  K ra k o w ie  Sukiennice l. 20. W  C zer- 
n io w e a c h  Bynek l. 2, orae we wszystkich pierwszorzędnych sklepach 

31 i  aptekach.

Najlepsze gatunk i

S Z C Z O T E K
360 do zam iatan ia > 
zmiutki ręczne, m iotły  ry ­
żowe, szczotki do g lancn  
i b io ta , do fro terow an ia  

podłóg, do w łosów,
szczotki do zębów

Największy wybór 
okurzaczy  piórkowych,, 

grzebieni, perfum 
i M Y D E Ł E K

poleca najtaniej

A lojzy H ubner
Lwów, ulica;.Karola Ludwika 13.

Bok założenia
1840.
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Fabryka i

$

wypo­
życzalnia

Fortepianów  
i H ARM ONIUM

W iedeń, B aden,
I. Backerstrasse Nr. 7. BahngasseNr ‘ 3.

i/t

ptekarza SGHNEIDA

Tynktura Keralin
p r i e e i w  o d c i s k o m

ueuwa pad gwarancją, bez baln udeiski 
i wszelkie stwardn.-nia skóry. Cena 
pół flakenu et. 60, oałego.flakonu zł. 1. 
Pocztą 10 ct. więcej. Prawdziwa tylko 
w „St. Georgs Apoiheke Wien“ Wim- 
mergaese 3; — We Lwowie w apte­
ce Mikolasza. ' 95

MĄCZKA KOŚCIANA
preparowana kwasem, siarkowym, ńajsku- 
jeozniejszy NAWÓZ pod wszelkie sasiewj 

324 wiosenne i

BROSZEK do KABMY
zawierająoy około 85*/0 czysiego fosfera- 
nu wapniowego bardzc skuteczny dodatek 
do karmy dla wszystkich zwierząt domo­
wych i drobiu wszelkiego rndząj. wpłjt- 
wu na silny rozwój kości przyszłego by­
dła pociągowego, przyspiesza otoczenie, 

wydatność mleka u 
jaj a drebiu. 

próbę ważąoy 5 kilogra- 
mufr brutto wysyła odwrotną pocztą za 
nadesłaniem przekazem złr. 1*60 ż pi 
kowaniem i opłaoeniem porta do każdej 
poczty w Augtrji i Niemczech.

ipis i sposób użycia tak Hąeuk, 
kościanej, jakoteż i Proszku do karmy, 
na żądanie bezpłatnie i franko.
labryka wytworów chemicznych i  na­

wozowych Spółki komandytowej 1

JU L  JA N  A  W  ANO A
we Lwa/wie, uliea Jagiellońska 12.

*
j l -

M j -
powiększa znacznie w 

krów i produkcję 
Pakiet na próbę

d v j i

: A

Prezes:
Jó ze f Smyk. A dolf Landau.

WIKCZNA PIĘKNOŚĆ SKÓitY OTRZYAIUJU SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M E R I E  O R I Z A
0 3 n n g E i j N £ s ^  

b C R E M E - O R IZ A © }  . .
^ v o n w l e n g i2 2  ^ o r iz a

de L. LEGRAND
j  dostawcy Kosińskiego
* 6  Cesarskiego Dworu.

®seurde plusieui|c . 
U E jłTHONORtiS|
Bieli i udelikatnia skórę^

|dodając jej przezroczy­
stość i św ieżość do n a j- |

| później szych lat. Ochra-1 
n ia  od opalen ia  się, p ie­

gów i zm arszczek.

WSTOUTB t£S PżRRIII®}̂

LOTION EMU LSI VK
jB ieli io d św iu śa  skórę, 

pędza i  n is z c zy  p ieg i-

|SAV0N ORIZA
jD o k tu ra  O. UEYEIL 

ijłttgodniejszc m y- 
tnu aia  skóry.

fiUSS-OKlZA k  O K IZ U Y S
I Najnowsze perfumy 

J przyjęte i używane 
mpi*xez świat elegancki

\ O R lZ A -P a W D E R
Ryżowy puder 

^Przylegający do jrkó- 
ry i nadający jej deli­

katność aksamitu.
a K Ł A J) GŁÓWNY, 'L U I , BUK 5T.-H()iNUnĆ, A F A R I 3,

We Lwowie w aptekach pp. K. Mikolascha i Wewiórskiego 2087

listów zastawnych
wylosowanych na dnin 6. kwietnia 1889:.

4%ycl1 56-Iotnich przy 5em losowaniu w sumie .  .  1.200
4y2°/0Jch przy 5em losowaniu w sumie . . . .  32.200

zł.

rt 5G-letnie:
295.

L isty  zastaw ne 4%
Ser. I I I  N r 424 — Ser. V. Nr. 74

L isty  zastaw ne 47,%
Ser. I. Nr. 210. — Ser. II . Nr. 86 423. — Ser. I U  Nr. 620 

2445 3810 5424 5781 5837 6081 7012. — Ser. IV . Nr. 121 1142 1722 
Ser. V. Nr. 159 370 561 750 2133 2178 3185 3480 3548 5142 6131

202S
2793.
7542

D yrekcja galicyjskiego Tow arzystw a kredytow ego ziem ikiego wzywa niuiejszeiB  poafci* 
daczy powyższych listów  zastaw n y ch , aby się po w ypłatę  kap ita łu  od dnisi 30. czerw ca i 8 b J 
począwszy, do kasy tegoż Tow arzystw a we Lwowie zgłosili, ponieważ procentow anie tych  listów 
zastaw nych z o sa c z o n y m  dniem  ustaje, i gdyby kupony za dalszy czas w ypłacone były, będą 
przy odbieran iu  kap ita łu  potrącone.

Na rachunek  Tow arzystw a kredy tow ego , wypłacaó także będą powyższe listy  zasla.* 
wwe — następujące domy h a n d lo w e :

w W a r s z a w i e :  Leopold K ro n e n b e rg ;
» K r a k o w i e :  Blau i E p s te in ;
n P o z n a n i u :  Bank rolniczo-przem ysłow y Kwilecki, Potocki i S p ł ; — M am rot i Spł.; 

W i e d n i u :  Bank dla krajów  koronnych ; — N iższo-austr. Tow arzystw o E skon tow e; 
B e r l i n i e :  B ank N iem iecki i B ank D rezd eń sk i;
^ r a  u k 1 u r  c i e nad  Menem : B ank E rlan g e ra  i S y n ó w ;
R z e s z o w i e :  M atzner i H olzer.

W e Lwowie, 6. kw ietn ia  1889. (Przsdruk nie będsie płacony.)

ip J a iw la r  reÓA.Vior J u l iu s z  S ta r  k o l. F*.pier % fabryki Czorl&śakiej. 7. órakATwi 1 litogr&ii Piller* i S»ólkl. (Telefonu Nr. 174 i ) . b.


